
P osiedzen ie
Centralnej Komisji 
Rewizyjnej PZPR
W dniu 1 lipca br. odbyło się 

pod przewodnictwem tow. Ste­
fana Matuszewskiego plenarne 
posiedzenie Centralnej Komisji 
Rewizyjnej Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej.

Na posiedzeniu omówiono za­
dania Centralnej Komisji Rewi­
zyjnej w  świetle nowego statu­
tu partyjnego, wymieniono do­
świadczenia z dotychczasowej 
pracy l  przyjęto regulamin 
CKR.

W dyskusji wzięło udział 14 
towarzyszy.

Depesza 
z okazji śiuięta 

Arm ii Albańskiej
R okazji święta Albańskiej 

Arm ii Ludowej Marszalek Pol- 
*ki Konstanty Rokossowski prze­
siał do Ministra Obrony Naro­
dowej Albańskiej Republiki De­
mokratycznej Bequlr Ralluku 
gorące pozdrowienia i tyczenia 
nowych osiągnięć w  wyszkole­
niu bojowym i politycznym w 
służbie ojczyzny 1 pokoju.

DZlS 4 STRONT

Sztandar
m ło d yc h
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO

Warszawa, poniedziałek 12 lipca 1954 r. N r 163 (1302) B Cena 20 groszy

W 6 województwach' 
rozpoczęto 

żniwa
Do koszenia żyta przystąpili 

rolnicy już w 6 województwach 
w lubelskim, rzeszowskim, łódz­
kim, bydgoskim, warszawskim 1 
kieleckim.

Min. Rolnictwa i Mtn. PGR 
apelują, aby tam, gdzie ulewne 
deszcze powaliły część zboża, 
wszystkie PGR-y, POM-y i 
GOM-y zaopatrzyły maszyny 
kośne w podnośniki do wyle­
głego zboża oraz w pełni wyko­
rzystały kosiarki, które w zna­
cznej mierze będą rmislaly za­
stąpić pracę snopowiązalek.

Melioracja łąk i pastwisk

Utrzymanie obowiqzkowych dostaw na dotychczasowym poziomie 
-  za p e w n i w zro s t dochodów  wsi

Rozporządzenie Rody Ministrów w sprawie obowiązkowych dostaw zbóż
R S 7 .A W A  R o d «  ______ i. .» . ____ ____  i  i  .  . ..  . .WARSZAWA. Rada Ministrów wydala rozporządzenie w spra­

wie obowiązkowych dostaw zbóż z tegorocznych zbiorów. Rozpo­
rządzenie to wprowadza w życie wytyczne uchwały I I  Zjazdu 
PZPR o zadaniach rozwoju rolnictwa w latach 1954 — 1955 
1 o zapewnieniu niezbędnych środków dla wzrostu produkcji 
rolnej. Przewidywały one, jak wiadomo, że ogólny wymiar do­
staw obowiązkowych ustalany będzie na niezwdększającym się 
poziomie, co przy wzroście produkcji rolniczej umożliwi chlo-

dobnie jak w latach poprzed­
nich — indywidualne gospodar­
stwa rolne, spółdzielnie produk

pom sprzedaż większych Ilości produktów rolnych po wyższych 
cenach, a więc zapewni lepsze zaopatrzenie miast 1 wzrost do­
chodów wsi.

Utrzymanie obowiązkowych dostaw zbóż na poziomie ub. roku 
stwarza przy lepszych w tym roku urodzajach sprzyjające dla 
chłopów warunki pełnego, terminowego 1 sprawnego wykonania 
obowiązkowych dostaw zboża.

Zgodnie z rozporządzeniem 
Rady Ministrów, obowiązkiem do 
stawy wyznaczonych ilości zbóż 
objęte są w tym roku — po-

25.000.000 zł = 25.000
garniturów męskich!

— Tyle właśnie moglibyśmy zaoszczędzić, gdy­
byśmy w naszych przędzalniach wełny zwiększyli 
wykorzystanie surowca tylko o 1 proc. (co jest 
możliwe bez najmniejszej szkody dla jakości pro­
dukcji).

MŁODE PRZĄDKI!
Starajcie się dawać bezbrakową produkcję, 

niech w Waszych fabrykach z dnia na dzień 
zmniejsza się ilość odpadów!

Walka o obniżkę kosztów własnych Waszej 
produkcji — to walka o tańsze sukienki dla Was,
0 tańsze garnitury dla Waszych chłopców, to wal­
ka o następną obniżkę cen! Walczcie wytrwale
1 skutecznie!

Po to, byście mogły upowszechnić Wasze do­
świadczenia w tej walce, ogłaszamy ankietę 
„Sztandaru Młodych“  na temat:

„TAK WALCZĘ O TO. BY TAŃSZA BY­
ŁA PRODUKCJA MOJEGO ZAKŁADU 

PRACY“ .

Wet udział w tej ankiecie!
W swojej wypowiedzi opisz dokładnie w jaki 

sposób Ty i Twoje towarzyszki przyczyniacie się 
i  o potanienia produkcji Waszego zakładu pracy, 
jak staracie się o zmniejszenie odpadów surow­
cowych, o zmniejszenie ilości wybraków, jak 
walczycie o coraz większą oszczędność surowca, 
energii elektrycznej, paliwa, materiałów dodat­
kowych, opakowań, o oszczędne zużycie urządzeń, 
maszyn i  narzędzi, napisz, jak podnosząc wydaj­
ność Waszej pracy, usprawniając ją, podnosząc 
swoje kwalifikacje zawodowe wpływacie na 
rozrost i potanienie produkcji.

W yp o w le d z t, w  m ia rę  m ożności w ra z  z za łączonym  W aszym
ttlje c te m , k ie ru jc ie  na adres:

„S z ta n d a r M ło d y c h “ . P z ia l M łod z ieży  R o b o tn icze j, W arszawa, 
tli. W spó lna  61; „A n k ie ta “ .

cyjne. zespoły uprawowe, PGR-y 
oraz inne gospodarstwa należą­
ce do instytucji państwowych, 
spółdzielczych 1 społecznych.

Zasady systemu obowiązko­
wych dostaw dla gospodarstw 
indywidualnych są takie same 
jak w roku ub. Zgodnie z u- 
chwałami I i Zjazdu PZPR, wy­
sokość norm obowiązkowych do­
staw zbóż dla indywidualnych 
gospodarstw chłopskich jest 
utrzymana na takim poziomie, 
jak w roku ub., a nawet w wie­
lu gminach wymiar dostaw jest 
niższy.

Utrzymana została w pełni za­
sada zwolnienia od obowiązku 
dostawy zboża z odłogów, przy­
jętych do zagospodarowania na 
podstawie umów zawartych 
z prezydiami rad narodowych — 
w pierwszym roku zbiorów W 
dalszych latach będzie ustalony 
z tych gruntów wymiar według 
norm ulgowych.

Tak jak w roku ub. zwolnio­
ne są od obowiązku dostaw zbóż 
gospodarstwa o obszarze grun­
tów ornych poniżej 1 hektara 
przeliczeniowego. Ze zwolnienia 
od obowiązku dostaw zbóż ko­
rzystają również; gospodarstwa 
o obszarze gruntów ornych 
por iżej 2 ha przeliczeniowych, 
jeżeli użytkownik gospodarstwa 
ma więcej niż 60 lat, a w go­
spód urstwie nie ma członków 
rodziny w wieku ponad 14 lat, 
„dolnych do pracy; gospociar- 
stwa, których użytkownicy od­
bywają służbę wojskową, a w 
gospodarstwach tych nie ma o- 
prócz jednej kobiety innych 
członków rodziny w wieku po­
nad 14 lat zdolnych do pracy; 
gospodarstwa o obszarze grun­
tów ornych poniżej 3 ha przeli­
czeniowych, należące do osadni­
ków — rybaków, pracujących w 
uspołecznionych przedsiębior­
stwach połowów morskich; go­
spodarstwa osiedleńców w roku 
osiedlenia i w następnym roku.

Realizując uchwały II  Zjaz­
du PZPR, rozporządzenie Ra­
dy Ministrów wprowadza dal­
sze udogodnienia w realłza 
cjł obowiązkowych dostaw. 
Gospodarstwa małorolne o po­
wierzchni do 3 ha przelicze­

niowych mogą obowiązkowe 
dostawy zbóż do wysokości 
30 proc. Ich wymiaru wyko­
nać przez dostawę trzody 
chlewnej, mleka ..i ziemnia­
ków. Do wysokości 30 proc. 
wymiaru mogą wykonać obo­
wiązek dostaw zboża dosta­
wami zwierząt rzeźnych i 
mleka również gospodarstwa 
większe, które prowadzą za­
rodową hodowlę bydła i trzo­
dy chlewnej.
Wymiar obowiązkowych do­

staw zbóż dla spółdzielni pro­
dukcyjnych w województwach: 
warszawskim, łódzkim, kielec­
kim, lubelskim, białostockim, ol­
sztyńskim, staiinogrodzkim, kra­
kowskim i rzeszowskim ustalo­
ny będzie na dotychczasowych 
zasadach, z tym jednak, że 
wprowadzono górną granicę 
norm. W trosce o rozwój spół­
dzielni, o stworzenie dogodnych 
warunków dla tych gospodarstw 
zespołowych, które zagospodaro­
wały dużo ziemi, ustalono, że 
w spółdzielniach, w których 
średnio na 1 rodzinę przypada 
więcej niż 10 ha przeliczenio­
wych, stosowane będą zmniej­
szone o 20 proc. normy, jakie o- 
bowiązują indywidualne gospo- 
darstwa w danej gminie o ob­
szarze od 9 do 10 ha przelicze­
niowych. Będzie to niewątpliwie 
poważnym bodźcem dla spół­
dzielni produkcyjnych do przyj­
mowania nowych areałów.

Dogodne warunki wypełnienia 
obowiązkowych dostaw mają 
również spółdzielnie produkcyj­
ne w innych ' województwach. 
Aby zachęcić spółdzielców do 
zagospodarowywania coraz wię­
kszych areałów ziemi i stwo­
rzyć spółdzielniom, szczególnie 
tym, które mają dużo ziemi, 
dobre warunki rozwoju, wpro­
wadzono zasadę, że ilości zboża 
na obowiązkowe dostawy usta­
lane będą według jednolitych 
norm powiatowych (rejonowych).

Z dużych ułatwień korzy­
stają nowopowstałe spółdziel­
nie. Państwo daje im poważną 
ulgę. Spółdzielnie zorganizo­
wane w tym roku w woje­
wództwach. w których obo­
wiązują jednolite nor.ny po­
wiatowe (rejonowe), korzysta­
ją z 20 proc. obniżki wymiaru, 
przypadającego z gruntów, z

których zbiór przeprowadza
się zespołowo.
W spółdzielniach produkcyj­

nych, w których przejściowo — 
w roku wstąpienta do spółdziel­
ni — ogół lub część członków 
zbiera zboża ozime indywidual­
nie, wysokość ooowiązkowych 
dostaw ustala się oddzielnie dla 
spółdzielni (z gruntów użytko­
wanych zespołowo) oraz oddziel­
nie dla pos/.czegolnych czlonkow 
(z gruntów, z których zbierają 
oni zbo,ża ozime indywidualnie).

Spółdzielnie produkcyjne, 
które przyjęły do zagospoda­
rowania odłogi, zwolnione są 
od obowiązkowej dostawy 
zbóż z tych gruntów w pier­
wszym roku zbiorów, a w 
drugim roku będą miały obli­
czony wymiar przy zastosowa­
niu obowiązującej normy ob­
niżonej o 50 proc.

Organizowane przez chło­
pów pracujących zespoły u- 
prawowe, które zagospodaro­
wują odiogi, zwolnione są od 
obowiązku dostawy zboża w 
pierwszym roku zbiorow, a w 
tatach następnych otrzymują 
wymiar ulgowy. Podobnie — 
według norm ulgowych — ob­
licza się wymiar zbóż dla ze­
społów, uprawiających grun­
ty, które nie były odłogami. 
Tak samo jak w roku ub., wy­

sokość obowiązkowych dostaw 
zbóż zostanie zmniejszona tym 
gospodarstwom indywidualnym, 
spółdzielniom produkcyjnym i 
zespołom uprawowym, które za­
kontraktowały -dostawę buraka 
cukrowego, tytoniu, chmielu, 
wikliny i innych upraw' roślin­
nych i wywiążą się z umów.

W tym roku poważnie roz­
szerzono ilość kontraktowa­
nych upraw roślinnych, przyj­
mowanych jako zamienniki na 
poczet obowiązkowych dostaw 
zbóż. Rośliny kontraktowane 
przyjmowane będą na warun­
kach ustalonych w umowach 
kontraktacyjnych.
Wzorem lat ubiegłych — w 

tych powiatach, gdzie plan obo­
wiązkowych dostaw zbóż wyko­
nany zostanie co najmniej w 9(i 
proc., będą zwalniane od mia­
rek i odsypów te gospodarstw'«, 
które wywiążą się w całości ze 
swych obowiązków.

„Poważną dziedziną, w której można l  
należy uruchomić bardzo duże rezerwy 
wzrostu bazy paszowej, są wielkie prace 
melioracyjne, wymagające poważnego 
wysiłku organizacyjnego i  Inwestycyjne­
go Państwa oraz dużej mobilizacji mas 
chłopskich bezpośrednio zainteresowa­
nych w tych pracach".

(Z re fe ra tu  członka B iura  Politycznego KC 
PZPR Zenon« Nowaka na II  P lenum  KC PZPR).

Rolniczy zespół Spółdzielczy Chraboły 
powź. Bielsk Podlaski przoduje na terenie 
woj. białostockiego w produkcji zbóż, u- 
prawie łąk i pastwisk oraz przeprowa­
dzaniu melioracji. Dzięki nawożeniu, me­
lioracji. regulowaniu stopnia nawodnienia 
przez budowlanie tam, dzięki stosowaniu 
odpowiednich zabiegów agrotechnicznych 
na łąkach 1 pastwiskach, spółdzielcy osią­
gają rocznie około 80 q wysoko wartoś­
ciowego siana z 1 ha.

B N B g b *  .'ig
Na zd jęc iu  u góry: spółdzielcy p rzy  

• lu z ie  w czasie spuszczania wody.

Na zdjęclu t członek spółdzieln i Jan 
C liw a p rzy  koszanlu tra w y  na zm elio­
row anych łąkach .

Pot. M iedza (CAP)

ñthwXlecítm

Wśród wielu atrakcji Lublina, 
które przygotowuje Komitet Ob­
chodu Dziesięciolecia, jedną z 
największych jest wielki kier­
masz, który rozbije swe stoiska 
w dniach od 22 tm. do 3 paź­
dziernika na terenach Central­
nej Wystawy Rolniczej.

Na Podzamczu stanie 77 stoisk 
60 spośród nich zostanie urzą­
dzonych na specjalnym terenie 
wydzielonym z obszaru wysta­
wy rolniczej. 17 stoisk znajdo-

22.VII —3.X Wielki Kiermasz Lubelski

Zespół Państw. Teatru 
Kameralnego wyjechał 

do Paryża
Do Paryża wyjechał zespół 

Państw. Teatru Kameralnego, 
który weźmie udział w odbywa­
jącym się tam Międzynarodo­
wym Festiwalu Sztuki Drama­
tycznej. 1

Państw Teatr Kameralny wy­
stawi W' Paryżu na scenie Tea­
tru im. Sary Bernhardt dwie 
wybitne pozycje klasyki pol­
skiej: komedię A. Fredry „Mąż 
i żona“ oraz S. Żeromskiego 
„Grzech“ .

)  117 BERLINIE w pierw-
A "  szych dniach Upca br.
A odbyła się IX  sesja Sta­

łej Komisji Współpracy 
Technicznej I Naukowo 
Technicznej między PRL i ' 
NRD. W toku obrad sesji 1 
podjęto m. in. uchwałę o 
wymianie doświadczeń w 
dziedzinie produkcji arty­
kułów masowego użytku, 
elektryfikacji kolei, budo­
wy maszyn i chemii
J\IA d o l n y m  Śl ą s k u  w '

_5f1erii cu br. porastało
dukcvi'r?„\ *Półdzielni pro­dukcyjnych. Najwięcej go­
spodarstw zespołowych {£ . 
wstało w pow. Strzelin°i 
Bystrzy ca.

r BUŁGARII przyb ł 
1 Pierwszy transport 

pomidorów wynoszący o- 
koło 200 ton. Pomidory 

\  bułgarskie cieszą się du- 
’  tym popytem. W dniu 9 

bm. cena wynosiła 25 zł za
I kg. I gat. i 20 zł za 1 kg.
I I  gat.
DELLACORN — to śro- 

dek leczniczy, który 
dotychczas był sprowadza­
ny z zagranicy pod nazwą 
■•BeUaspon", a ostatnio u- 
kazał się na rynku, produ­
kowany przez Spółdziel­
nię Farmaceutyczno - Che­
miczną w  Bydgoszczy. No- 
my lek w niczym nie u- 
* ępuje importowanemu. 

$ZTUCZNĄ deszczowni- 
c? uruchomiono ostat- 

nto w PGR Sapowice w 
??/’• T°*nań, przy pomocy 
Której będzie można zra­
szać ok. 100 ha pól upraw­
nych i  pastwisk.

Dramat o walce dwóch światów
A kcja  film u  ,.W a *j«  ta la z -  

now a“ wg sztuki M. G o rk ie ­
go foczy się w Rosji na po­
czątku XX stulecia. P rzedsię­
biorstw o Żeglugowe Zelezno- 
w y e h  prosperu je  znakom icie. 
Robotnicy p ra cu ją  za qrosze  
— właściciele z g a rn ia ją  ob fi­
te zy^kl.

Ale życie w  rodzin ie  k up ­
ców - m ilionerów  nie układa  
cię dobrze. M ą t W assy, o j­
ciec dw u córek , zostaje o- 
skarżony  o depraw ow an ie  
nieletn ich. Spodziewano się 
skandalu , k tó ry  m ógłby po* 
derw ać In teresy p rzeds ięb io r­
stwa.

Wassa, kobieta energicz­
na ł bezwzględną czyni
wszystko, j^ ^ J ^ z a p O b ie c
skandalowi. A le ^ t jk y  prze- 
kupieniafyirzędnikójJ: sqdo- 
wych (z tyćjfyęli Jdną w i­
dzimy na spełzają
na niczym. Wassa postano­
wiła otruć męża.

W środę 14 bm. zamłe- 
^  n’ y w „Sztandarze 
Młodych“ wyniki H Kon- 
««rsu Młodego Czytelnika 
l(.‘, "Czy znasz nasze ksląż-

zorąanizowanego przezi» t?«*nr?.ow»łnego 
ydawvdC(wo „Iskry

Wassę niepokoi fakt, 
gactwo nie posiada 
ożenił się z rewolucji 
rewolucji 1905 r. 
(którego widzimy nl 
talia gardzi mieszc: 
i nudą. Druga córka 
kulet.ni wnuk — syn 
rodziców u Wassy.

takim trudem nagromadzone bo- 
następcy. Starszy syn Fiodor 
fizel i aby uniknąć represji po 
ł za granicę. Brat Prochor 
pijak i rozpustnik. Córka Na- 

fciem, oszustwami zgnilizną
__ orozwinięta. Pozostał tylko kil-

Fiodora i Raszel, pozostawiony przez

Pewnego 
i upoml 
dania 
kobiet, 
tów — 
cyjnego, 
Wassa 
lic ją.

przyjeżdża nielegalnie zza granicy Raszel 
t prawa do dziecka. Wassa odmawia wy
djęciu widzimy gwałtowne starcie obu 
ę starciem reprezentantów dwóch świa- 

Jcego świata wyzysku i nowego, rewolu- 
sprawiedliwość i wyzwolenie społeczne, 

aszel denuncjuje rewolucjonistkę przed po-

To było ostatnie przestępstwo Wassy Żeleznowe],

wać się będzie pośród pawilo­
nów rolniczych.

Kiermasz lubelski roztoczy 
przed kupującymi szeroki wa­
chlarz towarów i bogactwo asor­
tymentów. Staną specjalne stois­
ka dla zaspokojenia gustów ko­
biet, z nowymi wzorami jedwa­
biów (kilkadziesiąt wzorów), 
z wyrobami bawełnianymi, weł­
nianymi, z pasmanterią, z prze­
bogatym wyborem kosmetyków, 
ciekawymi artykułami sporto­
wymi, wielobarwną galanterią, 
artykułami jubilerskimi (które 
olśnią zwiedzających szerokim 
asortymentem wyrobów biżute- 
ryjnych i srebrnych). Na kier­
maszu znajdziemy artykuły e- 
lektryczne, najnowsze wzory o- 
buwia wszelkiego rodząiu. odzie­
ży Ud. Wśród 60 kiosków roz­
rzuconych na terenie kiermaszu 
wyróżnia się swą okazałością 
pawilon meblowy. Powierzchnia 
pawilonu wynosi 386 m kw. W 
pawilonie obok stoisk wystawo­
wych zainstalowane będą biura 
.sprzedaży Po lewej stronie znaj­
dziemy trzy stoiska, w których 
obejrzeć bedzie można komplety 
sypialne, stołowe i kuchenne 
Po prawej stronie staną trzv 
stoiska zaopatrzone w meble po-j 
iedyńcze, jak szafy biblioteczne, 
tapczany, amerykanki, fotele, 
krzesła itd.

dzieży szkolnej, wspaniały wy­
bór biżuterii sztucznej, części 
rowerowe, męskie i damskie 
wełny stuprocentowe o przyjem­
nych deseniach, nowe rodzaje 
obuwia, śliczne chustki i papie­
rośnice pamiątkowe — wszyst­
ko to będzie można zobaczyć I 
nabyć na kiermaszu lubelskim. 
Jednym słowrem rzeczywiście 
piękne rzeczy — jak nas poin­
formował! organizatorzy kier­
maszu prosząc, hy wszystkich 
atrakcji nie wymieniać, aby zo­
stały niespodzianki.

W stoiskach ze słodyczami t 
napojami chłodzącymi zostaną 
zainstalowane saturatory, apara­
ty wytwarzające na miejscu 
wodę sodową.

Dla celów Informacyjnych 
przeznaczony będzie kiosk z 
zainstalowanym telefohsm. W 
kiosku tym uzyskać będzie moż­
na nie tylko informacje, doty­
czące poszczególnych stoisk kier­
maszowych i znajdujących się 
w nich towarów, lecz również 
wszelkie informacje związane z 
obchodami Dziesięciolecia w Lu­
blinie. '

Czy to już wszystko, co można 
powiedzieć o kiermaszu? Jesz-

Na wprost wejścia w Jednym 
z największych stoisk rozmie­
szczone będą wyroby przemysłu 
drzewnego interesujące specjal­
nie wieś, a więc wozy, ule, ra­
my inspektowe ltd.

Czy będą na kiermaszu poka­
zane nowe atrakcyjne towary? 
Długa jest Ich lista. Niewątpli­
wie zaspokoją one potrzeby róż-' 
norodnych gustów tysięcy gości, 
którzy dzień w dzień będą oglą­
dać stoiska kiermaszu. Na stois­
kach zobaczymy nowe typy mo­
tocykli SHL na teleskopach, sze­
roki wybór radioodbiorników, 
żelazka elektryczne, odkurzacze, 
froterki elektryczne, piecyki, a- 
paraty 1 sprzęt fotograficzny, 
artykuły kreślarski« dla mlo-

| cze mała tajemnica. Otóż - 
zwiedzający będą mogli wypc 
cząć na zacienionych lawecz 
kach, oglądając występy artysty 
czne z udziałem czołowych na 
szych mistrzów sceny i radić 
Projektowane są pokazy mod> 
połączone z rewtowymi Impre 
zami artystycznymi, pokazy pro 
dukcji różnego rodzaju artyku 
tów, zwłaszcza odzieży, przepla 
tane śpiewem i tańcem. Ponadti 
zorganizowanych zostanie kilka 
naście koncertów, kilka konkur 
sów o wielką nagrodę kierma­
szu, loteria fantowa, wiele in 
nych ciekawych imprez. Więk 
szość towarów wystawionych ni 
kiermaszu lubelskim znajdzie 
my również w sklepach calegt 
kraju po 22 lipca. Aby obejrzeć 
te wszystkie ciekawostki i atrak 
cje, do zobaczenia w LuhUniel

A. KOMITAU

Uchwala Rady Ministrów
o usprawnieniu produkcji eksportowej

W ostatntch dniach odbyło się 
posiedzenie Rady Ministrów po­
święcone sprawie produkcji ma­
teriałów eksportowych 1 orga­
nizacji eksportu. Pomimo wielu 
osiągnięć — jak stwierdził w 
referacie min. Handlu Zagr. K. 
Dąbrowski — wiele zakładów 
produkcyjnych nie dba o jakość 
produkcji eksportowej i opóź­
nia wykonanie zamówień od­
biorców.

Mówca wskazał również na 
niedociągnięcia w organizacji 
eksportu i w pracy aparatu 
handlu zagranicznego, które w 
dużym stopniu wpływają na Je­
go rozwój,

W związku z tym Rada Mini 
strów wydała uchwałę zobowia 
żując ministerstwa przemysło 
we i zakłady produkcyjne d 
podniesienia wartości materia 
łów eksportowanych, przez pc 
wlększenie ilości towarów, zwię 
kszenie asortymentu i troski 
jakość produkcji przemysłowe 
oraz terminowe Jej wykonani« 
Sprawa eksportu związana jes 
ze sprawą zwiększenia importi 
z realizacją uchwał II Zjazd 
Partii o rozwoju naszej goapo 
darki t szybkim podniesieni 
stopy życiowej mas pracującyct

Spotkanie członków 
z zespołem

W serdeczne] atmosferze upły­
nęło spotkanie przebywającego 
w Polsce na gościnnych wystę­
pach Państwowego Zespołu 
Tańca Ludowego ZSRR z Pań­
stwowym Zespołem Pieśni i 
Tańca „Mazowsze“ , które odby­
ło się w dniu 9 bm, w siedzibie 
„Mazowsza“ w Karolinie.

Goście • radzieccy gorącymi 
oklaskami przyjmowali odbywa­
jące się na estradzie w parku 
występy naszego reprezentacyj­
nego zespołu. Podobały się za­
równo pieśni z repertuaru „Ma­
zowsza", a m. in. „Kukułeczka“ , 
Bandoska“ , „Cyraneczka“ jak 

i tańce — oberek czy poleczka 
g Opocąna,

zespołu Moisiejewa 
„Mazowsze”

Delegacja zespołu radzieckie­
go w dowód uznania za dosko­
nałe wykonanie poszczególnych 
punktów programu wręczyła 
kierownikowi artystycznemu 
„Mazowsza“ Tadeuszowi Sygie- 
tyńskiemu oraz członkom zespo­
łu wiązanki kwiatów.

S:3 — ta k im  w y n ik ie m  zakońc 
* ię  m ecz p iłk a rs k i pom ię d zy  rep  
ze n tac ją  zespołu I .  M o is ie je w a  a 
(lenastką  zespołu „M a zow sze “  p 
czas w iz y ty  ra d z ie c k ic h  gości 
sw ych  p o ls k ic h  ko le g ó w  w  K a ri 
n ie .

K o leżeńsk iego  m eczu n ie  przerw 
ła  n aw e t u lew a , ja k a  w ty m  di 
p rzeszła  przez W arszawę i  Je j ol llcę.



Jam obywatel Polski Ludowej
Rozmowa z Majakowskim o tym jak historia wniosła poprawki do jego wiersza

jPozwólcie się przedstawić 
fowarzyszu Majakowski — 
obywatelka Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Spośród 
wielu Waszych wierszy jeden 
szczególnie lubię. jest to 
wiersz o radzieckim paszpor­
cie — wiersz dumnego i świa­
domego siły swego narodu 
obywatela. Ale historia wnio­
sła do tego wiersza poprawkę. 
Szkoda, że nie ma Was wśród 
żywych, towarzyszu Majakow­
ski — ucieszylibyście się tym. 
Mam na myśli tę część wier­
sza, w której ukazując spraw­
dzających paszporty kapitali­
stycznych żandarmów — opi­
sujecie ich reakcję na pasz­
porty poszczególnych krajów. 
Piszecie tam między innymi:

„...Na polski —
patrzy

jak na afisz koza.
Na polski

tu tępej słoniowatości 
wybałuszone

gały jegomości;
ten tego, skąd to

ł  co za
geograficzne nowości?"

Dziś towarzyszu Majakow­
ski — paszport polski prze­
stał budzić zdziwienie i obo­
jętność. Na jego widok są ty l­
ko dwie reakcje. Budzi on u 
przyjaciół miłość i szacunek 
•— u wrogów nienawiść i zde­
nerwowanie. Oczywiście nie 

, wystarczy Wam to ogólne 
stwierdzenie. Rozumiem, chce­
cie faktów. Mogłabym zapro­
ponować Wam zapoznanie się 
z dokumentami ONZ, gdzie 
zetknęlibyście się nieraz z na­
zwą mego kraju i jego pokojo­
wymi propozycjami. Mogła­
bym zaproponować Wam wę­
drówkę po Polsce, w czasie 
której zobaczylibyście nowe 
fabryki i miasta. Szkoda, że 
nie byliście na defiladzie woj­
skowej. Nie chcę również od­
syłać Was do zagranicznej 
prasy, w  której przeczytali­
byście o tym, co piszą nasi 
przyjaciele i jak zachłystując 
się nienawiścią — muszą u- 
znać siłę naszej ojczyzny nasi 
wrogowie. Opowiem Wam o 
kilku  sprawach.

Dwie opinie
Wiem, że kochaliście Fran­

cję. Pisaliście w wierszu, że 
chętnie pozostalibyście w Pa­
ryżu „gdyby nie było takiej 
ziemi jak Moskwa". Rozma­
wiałam kiedyś na młodzieżo­
wym festiwalu z młodym pa­
ryskim robotnikiem wielkiej 
fabryki „Renault“ . Może jego 
ojciec słyszał Was czytającego 
swe wiersze? Rozmawialiśmy 
o Polsce, a słuchając trium fal­
nych meldunków z jej odbu­
dowy kiwał- głową z taką du­
mą, jakby mowa była o jego 
właśnie stolicy. Raymond Gu- 
yot — członek Biura Poli­
tycznego KPF na I I  Zjeździe 
PZPR tak mówił zwracając 
się do narodu polskiego: 
„Każdy wasz sukces, którego 
wam zazdrościmy jest dla nas 
cenny, gdyż zwiększenie potę­
gi Polski walczącej o pokój, 
stwarza dodatkowo gwarancję 
naszego własnego bezpieczeń­
stwa".

Fakty te przypomniały mi 
się przy czytaniu pamiętni­
ków hrabiego Jana Szembeka, 
wiceministra spraw zagranicz­
nych przedwojennej Polski. 
Przytaczał swoją rozmowę z 
ówczesnym sekretarzem am­
basady polskiej w Paryżu. Oto 
co pisze ten pan: „...Pytam go 
o pozycję jaką zajmuje Pol­
ska w opinii Francii i  Euro­
py Zachodniej. Muehlstein 
twierdzi, że jest ona zła. Na

dodatek nie widać poprawy... 
N ikt się z nami nie liczy..." — 
wyznaje bezsilnie Szembek. 
No bo jak można się liczyć z 
krajem, który wciąż żebrze o 
kapitały francuskie. „Francu­
zi dadzą nam pieniądze, — 
stwierdza Szembek — ale zro­
bią to z najgłębszą pogardą".

Minęło od owego okresu 
wiele lat. Hitlerowskie salwy 
przecinały życie Polaków — 
uczestników francuskiego ru­
chu oporu, którzy, jak nieg­
dyś polscy komunardzi, wal­
cząc o Francję wałczyli o Pol­
skę. A  później rząd francus­
k i wysiedlał polskich górni­
ków, zamykał polskie szkoły. 
Nie będę pisać o wielkich 
tradycjach naszej przyjaźni, o 
tym co czuje lud francuski. To 
jest rzeczą znaną. Ale o ile w 
1935 roku hrabia Szembek tę­
sknie stwierdzał, że „n ik t się 
z nami nie liczy“  — mając ną 
myśli koła rządzące Francji o 
tyle w 1954 roku, w 10-leciu 
Polski Ludowej pan Laus 
Taunalu Lacon — deputowa­
ny do parlamentu francuskie­
go, bynajmniej nie komunista, 
tak pisze o swoich wrażeniach 
z pobytu w Polsce w paryskim 
dzienniku „Le Monde“ . „Pol­
ska eksportuje już węgiel, 
produkuje na własne potrzeby 
artykuły codziennego użytku... 
Kiedy zakład metalurgiczny 
Nowa Huta, który widzieliś­
my zostanie uruchomiony, bę­
dzie to wraz z czterdziestoty­
sięcznym miastem jeden z naj­
piękniejszych na świec ie
obiektów tego rodzaju. Poten­
cjał przemysłowy Polski prze­
wyższył potencjał Włoch i bę­
dzie niemal równy potencjało­
w i Francji..."

Jakie wnioski wyciąga z te­
go faktu pan Lacon? „W swo­
ich kłopotliwych i często efe­
merycznych rachubach mężo­
wie stanu muszą wziąć pod 
uwagę tę rzeczywistość: Pol­
skę odrodzoną, Polskę wresz­
cie u siebie".

Tak zmieniły się opinie 
Francji od chwili gdy zmie­
n ili się gospodarze Polski — 
od chwili, gdy gospodarzem 
stał się lud pracujący.

Smolny ruwył 
ku rnbalmkinn 

w Borlinio
Tak napisaliście w wierszu 

pod tytułem „Oszałamiając« 
fakty“ .

A dziś można by powiedzieć, 
że Smolny zwyciężył wśród ro­
botników Berlina.

Jeszcze wczoraj kraj nasz 
był traktowany przez faszy­
stowskie Niemcy jako teren 
rozgrywek wojennych. Goe- 
ring dyktował posłusznym so­
bie władzom dawnej Polski — 
życzenia, polecenia i rozkazy. 
Nęcił Polskę pięknymi „pro­
pozycjami“ roztaczając na 
wystawnych kolacjach w zam­
kach polskich obszarników, 
jak pisze hrabia Szembek, w i­
zję „współpracy, sugerował, 
że Ukraina byłaby strefą 
wpływów Polski..." Pan Moit- 
ke ambasador niemiecki w 
Polsce dyrygował życiem po­
litycznym i gospodarczym kra­
ju. Beck kłaniał się do ziemi 
Hitlerowi zachwalając jego 
„mądrość i czystość“  (?).
Przyszły zaś kat Polski — 
Frank zwiedzał Pomorze. Sa­
nacja gardłowała o doskona­
łości niemieckich porządków, 
o ładzie i sile faszyzmu. Pier­
wszego września 1939 roku sa­
nacyjni dygnitarze przerwali 
pisanie pamiętników. Ci, któ­
rzy mówili o sobie, że są „sil-

ni, zwarci, gotowi“  — okazali 
się rzeczywiście gotowi — do 
ucieczki. I  wtedy gdy oni na 
londyńskim bruku rozprawiali 
o przyszłych funkcjach i tytu­
łach, gdy targowica atlantyc­
ka kłóciła się o posady i god­
ności — naród walczył z fa­
szyzmem. Naród przy pomocy 
Kraju Rad zwyciężył. I  wte­
dy kiedy nad Reichstagiem 
załopotał czerwony sztandar 
zwycięstwa — po raz drugi 
Smolny przyszedł do robotni­
ków Berlina — przyniósł i im 
wyzwolenie. . Chciałoby się 
za Wami powtarzać

„Historycy
tak niebywałych faktów — 

nie notowali".

Widziałam w niemieckim 
kombinacie „Wschód“ nad 
Odrą wagony z białym orzeł­
kiem i napisem PKP. Przy­
wiozły one polski węgieł by 
po raz pierwszy w dziejach, 
niemiecki robotnik zaprzyjaź­
niony z sąsiadem zza Odry i 
Nysy wytapiał z nim stal na 
traktory, które wyjdą później 
do bitwy o urodzaj na polskie 
pola. Jakąż radością napawa­
ły  nas zdania niemieckich ro­
botników; nazywających swój 
kombinat młodszą siostrą No­
wej Huty.

Na polskiej wsi przedwo­
jennej wszechwładnie pano­
wała socha, zaś metody sie­
wu przypominały obrazy 
Chełmońskiego. W- dniu I I  
Zjazdu PZPR opuścił taśmę 
Zakładów Mechanicznych 
„Ursus“ traktor z kolejnym 
numerem 26459. Poznańska 
Fabryka Maszyn Żniwnych 
rozpoczęła produkcję kombaj­
nów. Kędzierzyński kombinat 
Chemiczny produkuje nawozy 
sztuczne. Produkcja przemy­
słu maszynowego w przelicze­
niu na jednego mieszkańca 
jest dziś dziewięć razy więk­
sza niż przed wojną. Pustynia 
Błędowska odda swój piasek 
śląskim kopalniom. W 1954 ro­
ku kraj otrzyma polskie alu­
minium. Wytapiamy 3,5 m ilio­
na ton stali.

Mamy dość siły, aby bronić 
swoich zdobyczy. Najnowo­
cześniejsze wyposażenie armii, 
armii robotników i chłopów.

Jak widzicie wiele, bardzo 
wiele się zmieniło.

Chiny są blisko
Kiedyś proszono Was o od­

czytanie najpiękniejszego 
wiersza. I  w czasie kiedyście 
się zastanawiali — podsunię­
to Wam gazetę z wieścią że 
wojska ludowe zajęły Kanton 
— i to był Waszym zdaniem 
najpiękniejszy wiersz, na któ­
ry tak burzliwie zareagowało 
audytorium. Co to ma wspól­
nego z poprawką do wiersza, 
o którym była mowa na po­
czątku? Ma bardzo wiele. VI 
1949 roku ogłoszono światu, że 
marsz chińskiego narodu do 
wolności został zakończony 
zwycięstwem. Niewiele wie­
dziano kiedyś w Chinach o 
Polsce. Dziś o nas wiedzą du­
żo. Tysiące Chińczyków za­
chwycało się mazowszańskimi 
piosenkami. Widzieliśmy w 
Warszawie skocznego oberka 
w chińskim wykonaniu. Na 
zamówienie Chin Polską wy­
konuje dla tego dalekiego 
kraju kompletne urządzenie 
wielkiej cukrowni.

Kiedy sprowadzaliśmy do 
Polski najprostsze maszyny — 
litowała się zagranica nad na­
szym zacofaniem; dziś robot­
nicza Polska rozbiła butelkę

szampana własnego, o 100-tny
polski statek wykonany we 
własnych stoczniach.

W sprawie decydującej
Byliście kiedyś przejazdem 

w Warszawie. Nie znam Wa­
szych wrażeń. Mogę sobie 
wyobrazić jakie byłyby one po 
wizycie dzisiaj. Z daleka z 
okna pociągu zobaczylibyście 
strzeliste kontury Pałacu Ku l­
tury i Nauki, który budują dla 
Polski w darze Wasi rodacy 
— ludzie radzieccy, ci którzy 
wyzwalali nasz kraj, niosąc w 
plecakach Wasze wiersze. Ra­
dzieccy inżynierowie poma­
gali budować nam wielkie 
kombinaty przemysłowe, z 
Waszej ojczyzny przyszły 
pierwsze wagony zboża dla 
głodującej Warszawy, stam­
tąd przyszły maszyny, tam 
uczą się polscy chłopcy i 
dziewczęta 37-łetnich do­
świadczeń rewolucji. Stamtąd 
przyszedł do , naszych serc 
Pawka Korczagin i piosenka 
nieobjętej dla ludzkiego oka 
ojczyzny Waszej.

Wtedy gdy przejeżdżaliście 
przez Polskę byliśmy, słab^ i, 
biednym krajem uciskanych 
ludzi — dlatego, że panujący 
„z bożej łaski“ rząd obszarni­
ków i fabrykantów pertrakto­
wał z Niemcami na temat: 
„przymierza anty sowieckiego 
oraz wspólnego marszu na 
Moskicę" (dzienniki Szembe­
ka), dlatego, że wbrew woli 
narodu odtrącał wyciąganą do 
nas braterską dłoń wschod­
niego sąsiada. Gdy przejeżdża­
liście przez Białostocczyznę 
nie widzieliście nic oprócz 
chłopskiej biedy. Dziś powsta­
je tam wielki kombinat prze­
mysłowy — Zambrów. Kiedy 
przejeżdżaliście przez W ar- 
szawę, na prawym jej brzegu 
mieściła się słynna dzielnica 
nędzz/ Annopol. Dziś na jej 
miejscu wyrosło obok żerań- 
skiej FSO wielkie osiedle ro­
botnicze. Gdybyście byli w 
Polsce — poznalibyście dzie­
siątki tysięcy wspaniałych lu­
dzi, którzy wczoraj byli n i­
czym, a dziś są wszystkim. 
Przedstawiłabym Wam Sołd- 
ka — robotnika stoczniowego 
dziś inżyniera, wielu robotni­
ków — dziś dyrektorów fa­
bryk. Poznalibyście ludzi, któ­
rzy w ciągu 10 lat władzy lu­
dowej nauczyli się 1 kierować 
państwem.

Gdybyście dziś byli w Pol­
sce widzielibyście, że jesteś­
my rosnącą potęgą, krajem 
wolnych ludzi. Naszym w iel­
kim przyjacielem jest Wasza 
ojczyzna. W tym tkw i nasza 
siła.

Na I I  Zjeździe PZPR towa­
rzysz Bierut tak określił sy­
tuację naszej Ojczyzny: „Pol­
ska przestała być igraszką 
mocarstw. Nigdy nie wrócą 
przedwrześniowe czasy..."

Przyznacie chyba, że histo­
ria wniosła poprawkę do Wa­
szego wiersza. Dzięki tej h i­
storii każdy z nas może po­
wtórzyć za Wami:

„Czytajcie
zazdrośćcie

jam obywatel 
Polskiej Rzeczypospolitej

Ludowej!"

Wybaczcie te małą przerób­
kę!

FELICJA RAPAPORT

U przyjaciół 
za Odrą

„Trójka"
Z pewnością niejedno „achM 

w y ry w a  się z  m łodej i s tar­
szej p iersi na w idok m knącej 
ulicam i naszych m iast m ałej 
lim u zyn y, s re b rn e j, czerw o­
nej czy szare j Ify  „ T ró jk i“  
(F-9). Częstym  stała się już  
ona byw alcem  na szosach i 
ulicach naszego k ra ju . P rzo ­
du jący  qó rn icy , hu tn icy, p rzo ­
dow nicy pracy , naukow cy  
o trzy m u ją  ten p iękny  wóz 
ty tu łem  prem ii na dogodne  
spłaty rata ln e .

Chyba nie m a takiego „sa- 
m ochod ziarza“ , k tó ry  z peł­
nym  uznaniem  nie w y ra ża ł 
by się o „dekaw kach“ . Ifa  to 
ulepszona „d e k a w k a “ prod u ­
kow ana obecnie w  NRD.

Jednym  z na ¡potężniejszych  
koncernów  samochodowych  
w  HI Rzeszy i na świecie był 
koncern „A uto -U n io n“ . Takie  
znane w ozy ja k  „M ayb ach“ , 
„H o rch “ , „A u d i“ , „D K W “ , no­
siły znak  fa b ryc zn y  „A uto- 
U nion“ . Koncern ten by ł w  
rękach  w ie lk ich  kap ita lis tów  
niem ieckich i am erykańsk ich . 
H itle row skie  przygotow ania  do 
w o jny , lata U w o jny  św iato­
w ej, p raca niew oln icza tysię­
cy obyw ateli różnych k ra jó w  
Europy, poryw anych  przez  
h itle row ców  do Niem iec na 
przym usow e roboty, w p łynęła  
że za k ła d y  te rozros ły  się, a 
w łaściciele ich z B erlina  i No­
wego Jorku  zg a rn ia li g igan­
tyczne zysk i.

D zia łania  w o jenne niszczą­
cą fa lą  prze toczyły  się przez  
Eisenach. żo łn ie rze  i specja­
liści radzieccy w ra z  z robo t­
n ikam i n iem ieckim i pieczoło­
w icie  odbudow yw ali i rozbu ­
dowali w  70 procentach zn i­
szczoną, obecnie na jw iększą  
w NRD fa b ry k ę  samochodów, 
Zakłady  Budowy M otorów  i 
Samochodów w  Eisenach 
(EM W ). Zakłady te w ypuszcza­
ją  obecnie tysiące „ l f “ . Od 
k ilk u  ju ż  lat „ I fy “ święcą  
t r iu m fy  na Targach Lipskich  
i innych wystaw ach m iędzy­
narodow ych. „ T ró jk i“ zdobyły  
nie ty lk o  w ie lką  popularność  
w  NRD, u nas i w  innych  
k ra ja c h  dem okrac ji ludow ej, 
lecz rów n ież w  B elgii, Egip­
cie, Skandynaw ii.

W  zakładach  elsenowskich  
w  dziale, w  k tó rym  p rod uko ­
w ana  jest Ifa  „ T ró jk a “ , p ra ­
cuje 7.500 robo tn ików . W 
większości jest to młodzież* 
jed n ym i z  najlepszych robot­
n ików  są członkow ie FDJ.

W szystkie procesy p ro d u k ­
cyjne w  zakładach — od n a j­
b a rd z ie j skom plikow anych do 
najprostszych są całkow icie  
zm ecnanizow ane. W o lb rzy ­
m ie j 490-m etrow ej hali m on­
tażu końcowego co chw ila  ta ­
śmę opuszcza nowa lśniąca  
„zap ię ta  na ostatni g u z ik “ 
Ifa  „F -9 “ ...

O powodzeniu w ozów  Ifa  
F-9 w  NRD i w  innych k ra ­
jach decyduje ńie ty ik o  p ięk ­
na lin ia  w ozu, aie przede  
w szystkim  jego właściwości 
techniczne. Ifa  „ T ró jk a “ po­
siada chłodzony wodą trzyc y - 
łin d ro w y , dw utaktow y s iln ik  o 
układzie  szeregow ym . Moc 
s iln ika  wynosi 28 KM p rzy  
3.8C0 obrotach na m inutę, 
wóz jest ekonom iczny, p ije  
bowiem  zale< w ie 8,5 litra  ben­
zyny  na 100 km . Ifa  osiąga  
szyokość 110 km  godz. D zięki 
przedn iem u napędowi m aszy­
na łagodnie b ierze  z a k rę ty , 
nie straszne jest d la  r.ie j 
błoto, piach, śnieq. H y d ra u ­
liczne ham ulce Jednocześnie 
działające  na w szystkie czte­
ry  koła zabezp iecza ją , w  ra ­
zie  po trzeby, p rzed  zb y t „n a ­
trę tn y m “ d rzew em , row em , 
czy też krow a za d u m a n i na 
szosie. P rzy  b ia łe j k ie row n icy  
zna jd u je  s:e nowoczesna p rze ­
kładnia  biegów.

W przyszłym  roku  św iat 
u jrz y  Ifę  „ T ró jk ę “ jeszcze  
p iękn iejszą n iż dziś. będzie  
ona produkow ana sery jn ie  ja ­
ko lim u zyn a ze wszystkich  
stron oszkloną z zaokrąg loną  
szybą ochronna z przodu.

OKA

Przedżniujne rozważania 
o Ziębach

Był skwarny dzień. Gdzie­
niegdzie tylko kłębiaste, bia­
łe chmury „zawisły“ w prze­
stworzu. Zagrody chłopskie 
stały cicho w cieniu drzew, 
niemal wyludnione. Tylko gro­
mada umorusanych dzieci ba­
wiła się na drodze. Na polach 
przycupnięte kobiety plewiły 
warzywa. A na łące rozciąg­
nięci w nieregularnym rzędzie 
z zawiniętymi rękawami lub 
bez koszul, spaleni słońcem, 
z zapałem pracowali mężczyź­
ni przy odnawianiu rowów. 
Wśród nich można rozpoznać 
wielu młodych, spoconych, z 
rozrzuconymi włosami.

— Tak to zarosło. Chyba 
więcej jak z dziesięć lat n ikt 
rowów nie czyścił.

— Nie było potrzeby. Dla 
jednej krowiny siana cl star­
czyło. Mało było własnych, po­
szedłeś na pegerowskie, popa­
słeś krowę, nakosiłeś.

— Ale teraz nie wolno.
— Nie wolno, masz swoje to 

korzystaj.
— Dalej chłopy, do roboty...
Gromada Zięby, pow. Góro­

wo Iławieckie liczy tylko 22 
gospodarstwa. Według opowia­
dań młodzieży, było tu kiedyś 
nudno i głucho. Samochód nie 
dojeżdżał, kina nie było, na 
zabawach awantury. Niektó-

I rzy chcieli urywać się stąd 
czym prędzej, pragnęli lepsze­
go życia. Wtedy zorganizowa­
li koło ZMP. W przeciągu 
dwóch lat wyszykowali świe­
tlicę, w którą włożyli własną 
robociznę i ponad 1000 zł. Za­
kupili sprzęt i gry świetlico­
we. Objęli patronat nad punk­
tem bibliotecznym. Potem 
zorganizowali zespół drama­
tyczny, wciągnęli starszych i 
jak. mówią, byli z nich wspa­
niali aktorzy.

Przekształcało s5ę życie w 
Ziębach, przekształcała się 
świadomość. Coraz mniej było 
mowy o porzuceniu gospo­
darstw. Jednocześnie z roku 
na rok było coraz więcej by­
dła w oborach. A największe­
go bodźca do hodowli dodał 
chyba sołtys Stefan Kiryluk. 
Gospodarz z niego dobry, po­
łapał się, że hodowla daje naj­
lepsze dochody, rozwinął ją 
i dziś dostawia dziennie prze­
ciętnie 55 litrów mleka, okoio 
1000 litrów miesięcznie ponad 
plan. Jego dochód za mleko 
sięga miesięcznie ok. 2.400 zło­
tych.

Za jego przykładem poszli 
inni. Dwa razy dziennie, rano 
i wieczorem, dwie pełne fury 
baniek z mlekiem dostarczają 
Zięby do zlewni w Górowie. 
Lepsze łąki stały się gwałtow­
ną potrzebą gromady.

Zetempowcy w Ziębach, pra­
cują prawie wszyscy w rolni­
ctwie. Toteż gdy członek za­
rządu powiatowego ZMP Ha­
lina Majera n i Zygmunt Cze­
ty rko po Plenum ZP ZMP w 
Górowie opowiedzieli na ze­
braniu koła, że zetempowcy 
mają przystąpić do czynu me­
lioracyjnego wspólnie ze star­
szymi, nie było długiej dy­
skusji.

— Zgoda, to już jutro wy­
chodzimy. Łopaty, motyki, sie­
kiery w garść i do roboty.

Rowy od szeregu lat nie 
czyszczone, trzeba było nie­
ma! kopać od nowa. Nadzor­
ca melioracyjny Antoni Wojt­
kiewicz wymierzał szerokość 
i głębokość rowów. W przecią­
gu kilkunastu dni oczyszczono 
3,5 km rowów i rzek. z tego 
blisko trzecia część przypada 
na przekopanie rowu główne­
go, liczącego 3 metry szeroko­
ści.

Młodzież szkolna od trzeciej 
klasy, na czele ze swoją kie­
rowniczką M. Majeran. przez 
jeden dzień rozrzucała kreto­
wiska, równała grunt; wyci­
nała zarośla.

Czyn melioracyjny był czę­
ścią składową ogólnej walki o 
podniesienie produkcji rolnej. 
I o tym wiedzą zetempowcy w 
Ziębach , poza chyba jednym 
kolegą — Husakiem.

Jan Husak jest młodym, 
przystojnym blondynem. Oczy­
tany i podobno ..wyrobio­
ny“ politycznie, jest kore­
spondentem jednego z pism. 
Gospodarzy od 1947 r. z oj­
cem staruszkiem. Dotychczas 
dochował się tylko jednej kro­
wy, jednej świni. Konia nie 
posiada. Ńie uprawia i nie 
obsiewa całego pola. Mleka 
i żywca w tym roku nic je­
szcze nie odstawił. Rokrocznie 
pisze podanie o ulgi. Chłopi 
powiadają wprost, że Husak 
jest leniem.

Husak znów mówi, że nie 
może otrzymać pożyczki na 
konia, i że w ogóle, w takich 
warunkach, gdy ojciec jest w 
starszym wieku nie fnoże so­
bie poradzić. W dodatku zawa­
lony jest pracą społeczną. ,

To jest nieprawda. Gdyby 
obliczyć ilość włożonej pracy 
w gospodarstwo, to Michał Bi- 
łanicz zetempowiec z tego ko­
ła, miałby jej więcej od Jana 
Husaka. A niezależnie od te­

go Biłanicz posiada kilka dy-*
plomów za pracę społeczną.

Bez wątpienia, że Biłaniczo- 
wie są w korzystniejszej sy­
tuacji, maja w rodzinie więcej 
rąk do pracy. Lecz jest i in­
ny przykład.

Dwa kilometry od Husaka 
w gromadzie Grotowo, na tej 
samej ilości ziemi (9 ha), w 
podobnych warunkach (z cho­
rowitą matką) gospodarzy zet­
empowiec Mikołaj Dymiziuk. 
Dymiziuk dochował się bydła, 
świń, obrabia cale połę. żywiec 
i mleko dostawia ponad pian. 
Być może, że na jesieni mło­
dzież będzie tańczyć na jego 
weselu. Założy rodzinę. Rozwi­
nie jeszcze iepiej gospodar­
stwo.

Wyrobienie polityczne po­
znaje się po czynach, a nie 
po gadaniu. Takich obiboków 
unikających pracy na roli, jest 
wśród tutejszej młodzieży 
więcej.

W sąsiedniej gromadzie, 
Grotowie, podczas gdy kol. 
Dymiziuk spoconv i ubrudzo­
ny oczyszczał zamulone prze­
wody drenów i zbiorniki spły­
wowe, gdzie pracowała z nim 
większa część młodzieży wraz 
ze starszymi, odwadniając 
łącznie około 80 ha łąki gro­
madzkiej, zet.empówki Stefa­
nia i Olga Safczukówny sie­
działy w domu.

A w rodzinie Marii Tarapa­
ty, która ma dwie córki: Sta­
nisławę i Olgę i-w  rodzinie 
Katarzyny Dwulat. mieszkają­
cej z córką i zięciem, panuje 
przekonanie, że to i t.ak wszy­
stko na próżno. Bóg babtyslów 
straszy ludzi końcem świata, 
i wszystkie poczynania ludz­
kie na nic się nie zdadzą. Z 
rodzin tych nikt nie wyszedł do 
czynu melioracyjnego. Rów­
nież z obowiązkowych dostaw 
gospodarstwa nie wywiązują 
się.

Bezwzględnie, że na świado­
mości, postawie tych młodych 
dziewcząt zaważyła słaba pra­
ca wychowawcza w groma­
dzie. Obecnie brak jest prze­
wodniczącego kola ZMP. I tu­
taj z pomocą młodzieży winien 
przyjść zarząd gminny i po­
wiatowy ZMP.

Zarząd Powiatowy ZMP w 
Górowie Iiawieckim wiele 
włożył wysiłku, aby zmobili­
zować młodzież do czynu me­
lioracyjnego. Młodzież objęła 
także patronat nad melioracją 
dużych kompleksów łąk, na 
których w każdym tygodniu 
pracowały setki młodzieży 
wiejskiej, szkolnej, robotni­
czej, żeńskich brygad rolnych 
SP.

Jesteśmy w przedeniu bi­
twy o zbiory.

Woj. olsztyńskie ma stosun­
kowo dużą ilość opadów atmo­
sferycznych. Najwięcej opa­
dów p rz y p a d a  w. o k re s ie  zbio­
rów. Jeśli dodamy, że woj. 
olsztyńskie ma stosunkowo 
małą ilość rąk do pracy, stanie 
się rzeczą jasną, że podniesie­
nie pracowitości, pilności i 
ofiarności młodzieży w żni­
wach i we wszystkich spra­
wach rolnictwa jest czołowym 
zadaniem wychowawczym kół 
ZMP na wsi.

Zetempowcy w Ziębach dali 
dobry przykład, jak ożywić 
życie kulturalne wsi, mają 
osiągnięcia w melioracji i pod­
noszeniu hodowli, wcześnie 
wyszli do koszenia łąk na­
stępnie pomogli chłopom prze­
mienić kilka kosiarek do tra­
wy na żniwiarki do zboża. Nie 
ulega wątpliwości, że i teraz, 
podczas żniw. zdadzą oni swój 
bojowy egzamin u boku partii.

J. KOWALCZYK

Co powinieneś w iedzieć oKtóż nie pamięta z jakim ogromnym zainteresowaniem spotkała się Uchwa­
la Partii i Rządu o kolejnej obniżce cen, podjęta w bieżącym roku w prze­
dedniu majowego święta mas pracujących. Ludzie pracy w całym kraju 
z entuzjazmem powitali ten nowy, dalszy krok na drodze do dobrobytu, do 
coraz lepszego, zamożniejszego życia. Nie wszyscy jednak zdają sobie spra­
wę, jak bardzo obniżka cen wiąże się z codzienną walką klasy robotniczej 
o obniżkę kosztów własnych produkcji. Tymczasem obniżka kosztów własnych 
produkcji ma ogromny wpływ na stałe, systematyczne podnoszenie poziomu 
życia ludzi pracy i  dlatego winna zajmować poczesne miejsce w pracy każ­
dego zetempowca, w pracy całego naszego związku, który nosi dumne miano 
najbliższego pomocnika Partii we wszystkich je j poczynaniach zmierzających 
do zbudowania socjalizmu w naszym kraju.

Zamieszczony poniżej artykuł wskazuje na wielką rolę walki o obniżkę 
kosztów własnych produkcji oraz wskazuje w jaki sposób należy prowadzić 
tę walkę, aby osiągnąć jak najlepsze wyniki.

Zapoznawajcie się z zagadnieniami walki o obniżkę kosztów własnych; 
stawajcie do walki o coraz lepsze radośniejsze życie każdego z nas!

Fr AŻDE przedsiębiorstwo wytwarzają­
c e  jakiekolwiek wyroby musi do ic-h 

produkcji zużyć pewną ilość surowców, 
materiałów podstawowych i pomocni­
czych; materiały te przedsiębiorstwo na­
bywa od innych przedsiębiorstw i w 
związku z tym ponosi określone koszty.

0  Przedsiębiorstwo wypłaca wynagro­
dzenie za pracę zatrudnionym pracow­
nikom — ponosi w związku z tym wydat­
k i wchodzące w skład kosztów własnych. 
Oprócz robotników zatrudnionych przy 
obsłudze maszyn i urządzeń niezbędny 
jest personel techniczny, pomocniczy i go­
spodarczo-administracyjny. wynagrodze­
nie tego personelu jest również jednym 
z elementów kosztów własnych.

£$ Robotnik wytwarza produkt posłu­
gując się maszynami i urządzeniami, któ­
re zużywają się stopniowo w toku pro­
dukcji; to stopniowe zużycie maszyn 
i narzędzi powoduje również powstanie 
w  przedsiębiorstwie pewnych kosztów.

§  Po to, aby maszyny były w ruchu 
zużywana jest energia elektryczna, para, 
paliwo — to też koszty produkcji.

d  Każde przedsiębiorstwo posiada 
środki transportu bądź służące dla prze­
suwania surowców, materiałów, półfabry­
katów i wyrobów gotowych w obrębie 
przedsiębiorstwa (transport wewnętrzno- 
zakładowy) lub też dla dowozu materia­
łów na teren zakładu lub dostawy wyro­
bów gotowych do odbiorcy; w związku 
z utrzymaniem środków transportowych, 
przedsiębiorstwa ponoszą również szereg 
wydatków stanowiących element kosztów 
własnych produkcji.

#  Dalej, przedsiębiorstwa korzystają 
z usług innych przedsiębiorstw np, w za­

kresie transportu korzystają z usług ko­
lei, komunikacji samochodowej, przed­
siębiorstw żeglugowych; niektóre czynno­
ści produkcyjne wykonywane są poza 
przedsiębiorstwem — półfabrykaty lub 
części oddawane są do obróbki, do wy­
kończenia; niektóre remonty przeprowa­
dzane są przez specjalizowane w tym za­
kresie przedsiębiorstwa; usługi świadczo­
ne i roboty wykonywane na rzecz danego 
przedsiębiorstwa są przez nie opłacane; 
wydatki z tego tytułu wchodzą również 
w skład kosztów własnych produkcji.

d  Wreszcie przedsiębiorstwa ponoszą 
szereg wydatków na cele biurowe, admi­
nistracyjno-gospodarcze: pokrywają prze­
jazdy pracowników, opłacają diety, po­
noszą opłaty telefoniczne, za korespon­
dencję itd. — wydatki te to również część 
kosztów własnych produkcji.

Tak więc na to, aby wytworzyć jaki­
kolwiek produkt przedsiębiorstwa muszą 
ponosić określone nakłady. Nakłady te, 
dzięki którym produkcja w ogóle może 
mieć miejsce, wyrażone w jednostkach 
pieniężnych, przeliczone na złotówki, na­
zywamy kosztami własnymi produkcji.

Im przedsiębiorstwo oszczędniej gospo­
darzy, lepiej wykorzystuje środki mate­
rialne i pieniężne postawione mu do dy­
spozycji przez państwo, tym taniej pro­
dukuje, tym niższe ma koszty własne 
produkcji.

Co nam dają
obniika kosztów własnych?

PRZEDSIĘBIORSTWA socjalistyczne 
powinny z okresu na okres zmniej­

szać koszty własne przypadające na jed­
nostkę produktu, Stała i  systematyczna

obniżka kosztów własnych oznacza nic 
innego, jak mniejsze rozchodowanie su­
rowców., materiałów, paiiwa, energii oraz. 
środków pieniężnych. Oszczędności ma­
teriałowe dają możliwość wytworzenia 
z zaoszczędzonych środków dodatkowych 
ilości produktów, a tym samym pozwalają 
na lepsze, pełniejsze zaspokojenie indy­
widualnych i zbiorowych potrzeb społe­
czeństwa. Zmniejszenie wydatków pie­
niężnych przypadających na jednostkę 
produkcji oznacza wzrost wpływów do 
budżetu, których głównym źródłem sa 
wpłaty przedsiębiorstw socjalistycznych. 
Większe wpływy budżetowe, to większa 
możliwość wydatków idących zarówno 
na podwyższenie indywidualnych docho­
dów ludności, jak również na rozwój 
i rozbudowę gospodarki narodowej oraz 
pokrycie potrzeb ogólno-społecznych w 
zakresie oświaty, kultury, zdrowia itd.

Zgodnie z uchwałami II Zjazdu Partii 
należy w ciągu dwóch najbliższych lat 
stworzyć warunki dla wzrostu realnych 
płac pracowników oraz dochodów chło­
pów pracujących o około 15 — 20 proc. 
W tym celu należy przeprowadzać stop­
niową obniżkę cen artykułów konsumcyj- 
nych, podwyżkę płac tych pracowników, 
których wynagrodzenie nie jest uzależ­
nione od wydajności pracy i które w 
ostatnim okresie wzrosły w nieznacznym 
tylko stopniu; należy oczywiście zapew­
nić bieżący wzrost plac w oparciu
0 wzrastającą wydajność pracy. Ale, by 
zadanie to spełnić niezbędny jest odpowied 
ni wzrost produkcji rolnej i przemysło­
wej, odpowiedni wzrost masy towarowej, 
służącej do zaspokojenia bieżących po­
trzeb społeczeństwa. Równie niezbędne 
jest jednakże zgromadzenie przez pań­
stwo poważnych środków finansowych, 
dzięki którym, drogą obniżki cen'i pod­
wyżki plac, mogą być podwyższone real­
ne dochody ludności.

Głównym źródłem, z którego mogą
1 mają być uzyskane środki pieniężne po­
zwalające na realizację podstawowych 
zadań gospodarczych jest obniżka kosz­
tów własnych produkcji i obrotu. Ze źród­
ła tego należy w ciągu lat 1954-1955 uzy­
skać sumę ok. 20 miliardów złotych. Oko­
ło 2/3 tej ogromnej sumy mamy uzyskać 
drogą obniżenia kosztów własnych pro­
dukcji naszego socjalistycznego przemy­
słu,

Wydajność pracy a koszty własne

T)OWAŻNĄ część kosztów własnych 
produkcji przemysłowej stanowią ko­

szty osobowe, obejmujące płace pobiera­
ne przez robotników i pracowników 
przedsiębiorstw, świadczenia dodatkowe 
do płac oraz świadczenia socjalne pono­
szone przez przedsiębiorstwa. W całym 
naszym przemyśle około 2" proc. kosztów 
przypada na koszty osobowe. W przedsię­
biorstwach podległych Ministerstwu Gór­
nictwa i Ministerstwu Materiałów Bu­
dowlanych koszty osobowe stanowią bli­
sko 50 proc. ogółu kosztów własnych pro­
dukcji, w przemyśle maszynowym, hut­
niczym i chemicznym od 20—35 proc,, 
w przemyśle lekkim i rolno-spożywczym 
oraz mięsno-mieezarskim udział ich w 
ogólnych kosztach produkcji jest niższy.

Podstawowym czynnikiem obniżki ko­
sztów własnych przypadających na jed­
nostkę produkcji — zwłaszcza w tych 
przemysłach, gdzie koszty osobowe sta­
nowią znaczny odsetek — jest oszczęd­
ność nakładów pracy ludzkiej, wyrażają­
ca się wzrostem wydajności pracy. Wraz 
ze wzrostem wydajności pracy, maleją 
koszty osobowe przypadające na jedno­
stkę produkcji.

Postęp techniczny

W ZROST wydajności pracy w naszym 
ustroju opiera się przede wszyst­

kim na postępie technicznym i udoskona­
leniu organizacji pracy oraz na zmianach 
w technologii procesu produkcyjnego. 
W roku bieżącym np. dzięki zmianie pro­
cesu technologicznego zmiejszono o 8 
proc. nakłady pracy przy produkcji ko­
parki ciągnikowej TEK-2, produkowanej 
przez fabrykę „Pionier“ w Strzelcach 
Opolskich, przez co koszt produkcji ko­
parki zmniejszył się o 800 zł.

Postęp techniczny prowadzący do wzro­
stu wydajności pracy i obniżki kosztów 
własnych nie zawsze osiąga się drogą bu­
dowy nowoczesnych zakładów pracy, wy­
magających poważnych nakładów inwe­
stycyjnych, ale często dzięki małej me­
chanizacji, częściowej modernizacji pro­
cesu technologicznego, wprowadzeniu 
drobnych na pozór pomysłów racjonali­
zatorskich. Oto na przykład w fabryce 
im. Świerczewskiego w Warszawie zasto­

sowanie metody walcowania przy pro­
dukcji gwintowników umożliwiło skróce­
nie cyklu produkcyjnego 15-krotnie.

Organizacja pracy 
I kwalifikacje pracowników

POSTĘP techniczny wyzwala więc 
ogromne rezerwy wydajności pracy 

tkwiące w gospodarce narodowej. Winna 
mu zawsze towarzyszyć coraz lepsza 
organizacja pracy oraz coraz doskonalsze 
przepisy technologiczne, z którymi do­
kładnie trzeba zapoznać zainteresowa­
nych robotników, majstrów i techników. 
Chodzi również o to, aby produkcja prze­
biegała rytmicznie i przestoje były ogra­
niczone do minimum, aby zlikwidować 
zbędne wędrówki przetwarzanych przed­
miotów w obrębie zakładów, aby termi­
nowo zaopatrywać poszczególne miejsca 
pracy w niezbędne surowce i materiały 
Tak np. dzięki zreorganizowaniu potoku, 
usprawnieniu przygotowania materiałów, 
specjalizacji w wykonaniu poszczegól­
nych czynności i zorganizowaniu służby 
dyspozytorskiej — Zakłady Mechaniczne 
im. Stalina w Poznaniu skróciły w ciągu 
dwóch lat cykł budowy jednego typu wa­
gonu z 75 do 45 dni, zmniejszając jego 
pracochłonność z 20 do 11 tysięcy normo- 
godzin.

Wydajność pracy robotnika jest w po­
ważnej mierze uzależniona od jego kwa­
lifikacji fachowych, umiejętności zorgani­
zowania miejsca pracy i sposobu wyko­
nywania czynności. Stąd ogromne zna­
czenie przypisujemy szkoleniu i wszelkie­
go rodzaju formom walki o wzrost kwa­
lifikacji załóg naszych przedsiębiorstw. 
Szczególne znaczenie posiada tu metoda 
szkolenia inż. Kowalowa. W wielu wy­
padkach bowiem robotnicy po przeszko­
leniu tą metodą osiągali kilkadziesiąt 
procent wzrostu wydajności pracy.

Socjalistyczny system płac

DONIOSŁYM elementem walki o
wzrost wydajności pracy jest socja­

listyczny system płac oparty o zasadę po­
działu według ilości i jakości pracy. Uza­
leżnia on wysokość otrzymywanego wy­
nagrodzenia od rodzaju wykonywanych 
czynności, od ilości włożonej pracy i od 
posiadanych kwalifikacji. Socjalistyczną 
zasadę płac urzeczywistnia najlepiej sy­
stem akordowy. Musi on być jednak

oparty o prawidłowo skonstruowane, 
technicznie uzasadnione, mobilizujące do 
wzrostu wydajności, normy pracy. Płaca 
akordowa przy prawidłowo skonstruowa­
nym systemie norm stwarza właściwe 
bodźce materialne, zainteresowuje robot­
nika w wynikach swojej pracy.

W naszych zakładach przemysłowych 
jednak nie zawsze pamięta się, że norma 
pracy nie jest niezmienna, że wraz z po­
prawą wyposażenia technicznego, instala­
cją nowych, sprawniejszych maszyn 
i urządzeń, wprowadzeniem nowej tech­
nologii i zastosowaniem nowatorskich 
metod pracy, winna również ulec zmia­
nie norma. Oczywiście w państwie ludo­
wym w miarę wzrostu wydajności pracy 
rosną również średnie zarobki robotni­
ków.

Jednakże należy bezwzględnie prze­
strzegać zasady szybszego wzrostu wy­
dajności pracy niż średnich plac, ponie­
waż tyiko wtedy obniża się koszty oso­
bowe przypadające na jednostkę produk­
cji. Tak więc w przemyśle socjalistycz­
nym obowiązuje zasada stałej obniżki 
kosztów osobowych, przypadających na 
jednostkę produkcji przy jednoczesnym 
stałym wzroście średniej płacy. Jednym 
7. wielu przykładów realizowania tej za­
sady jest fakt zaczerpnięty z praktyki 
Warszawskiej Fabryki Motocykli.

Oto w  roku  ub iegłym  p rzy  gw in tow aniu  
otw orów  M 6 (Jedna z czynności p rzy  obu­
dowie w ału m otocykla) p racow ały  4 osoby, 
w śród nich M irosław a T ruszkow ska. N orm a  
czasowa na w ykonan ie  jednej sztuki w ynosi­
ła 45 m in .; by ła  ona w ykonyw an a p rzec ię t­
nie w  200 proc. Zam iast gw in tow ania  ręcz­
nego w prow adzono gw in tow anie  m echan icz­
ne, co pozwoliło  na w ykonyw an ie  te j sam el 
czynności zam iast p rze z  czterech — p rze z  
Jednego p raco w n ika . T rz y  osoby zostały  
przesunięte  do innych prac. W  dn iu  2 stycz­
nia rb . norm ę czasową obniżono do 15 m in. 
M irosław a T ruszkow ska w ykonu je  ją  p rze ­
ciętn ie w  230 proc. Koszt w ykonan ia  jednej 
sztuki spadł średn io  z 2,13 do 0,70 z ł. Jed­
nocześnie Truszkow ska, k tó ra  poprzednio  
za ra b ia ła  przecię tn ie  za dn iów kę 44.80 zł, za ­
rab ia  obecnie 51,52 z ł, t j. o 15 proc. w ięcej.

Wydajność pracy w przemyśle Polski 
Ludowej w okresie 4-lat planu 6-letnie- 
go wzrosła o około 50 proc. Wzrost ten 
nie był we wszystkich gałęziach równo­
mierny i nadal istnieją poważne rezerwy 
wydajności pracy we wszystkich gałę-
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mienÊsiqmfii0# wfiïmêdoml?
Pragnieniem moim jest 

swą pracą wzbogacić Ojczyzną
...Mieszkaliśmy wtedy to 

Ostrowcu. Ojciec pracował w 
hucie. Ciężka była praca — a 
wynagrodzenie takie marne, że 
nie wystarczało zupełnie na wy­
żywienie rodziny. Było nas w 
domu dziesięcioro dzieci. Jako 
najstarszy syn czułem się w 
obowiązku pomóc rodzicom. 
Trudno było jednak dostać pra­
cę. Redukcje, zwolnienia, po­
mnażały szeregi bezrobotnych, a 
mnie, 16 letniego chłopca wprost 
wyśmiewano...

— Pracy chcesz? — pytali 
przedsiębiorcy — dobry sobie, 
o po co tobie pieniądze?

Mówiłem, że w domu bieda, 
ojciec mało zarabia. Ale to nie 
wzruszało nikogo. Odprawiono 
mnie z kwitkiem. 1 tak przez 
cały rok od zakładu do zakła­
du, od przedsiębiorstwa do 
przedsiębiorstwa gnany żądzą 
pracy, pędzony myślą o zarob­
ku tułałem się wraz z innymi 
bezrobotnymi. Aż wreszcie o- 

/ trzymałem pracę w Zakładach 
Ostrowieckich. Zle płacili— mo­
głem już jednak pomóc rodzi­
com. Kiedy ukończyłem 20 lat 
rozpocząłem służbę w carskim 
wojsku. Przez 3 lata tam słu­
żyłem. Potem w .^914 roku po­
szedłem na wojnę. Dostałem się 
do niewoli austriackiej. Praco­
wałem w Morawskiej Ostrawie 
jako ślusarz. Uciułałem trochę 
grosza i  w 1920 r. wróciłem do 
kraju. Ożeniłem się i wraz z 
matką, żoną, rodzeństwem wy­
jechaliśmy do Warszawy. Wy- j 
dawało się, że w stolicy łatwiej 
będzie żyć, że dostanę pracę... ! 
Przez 2 lata byłem bezrobotny. j 
Czasem dostawałem pracę do- j 
rywczo, ale już po dwu, trzech i 
dniach dawano mi wymówienie i 
z pracy i zaświadczenie, że je- j 
stem zdolny, że polecają mnie... i 
Mam tych zaświadczeń cały '

p lik  do dzisiejszego dnia. Nie 
otwierały one jednak drogi do 
pracy. Całe moje życie takie 
właśnie było. Nigdy się nie 
uczyłem. A marzyłem o tym, 
aby zostać inżynierem. Co ko­
go obchodziły marzenia robot­
niczego dziecka w sanacyjnej 
Polsce, co komu było po inży­
nierach — kiedy i  inżynierowie 
byli bezrobotni. Takie to było 
wtedy życie w naszej ojczy­
źnie...

W krótkim tym opowiadaniu 
mojego ojca mieści się cała h i­
storia jego życia, historia syna 
hutnika z Ostrowca. Ilekroć by­
łem zmęczony nauką czy pra­
cą, ilekroć ogarniało mnie znie­
chęcanie, ilekroć miałem trud­
ności czy troski, twarda praw­
da ojcowskich słów wracała do 
mnie... Miałem przecież wszyst­
kie możliwości, aby zrealizować 
w swoim życiu marzenia moje­
go ojca...

Był to 1947 rok—zrozumiałem 
oo to znaczy—Ludowa Ojczyzna. 
Ojciec, mówiąc o ojczyźnie 
przedtem, przed wojną, nisko 
opuszczał głowę i ciężko wzdy­
chał. Dla niego słowo ojczyzna, 
łączyło się ze słowem bezrobo­
cie, beznadziejnym z dnia na 
dzień wyczekiwaniem dzieci na 
chleb, poczuciem swej zbędno- | 
ści.

A ja, tam, na zebraniach zet- 
wuemowskich wysoko podnosi- ; 
łem czoło, kiedy mówiono o 
tym. że nasza ojczyzna to my 
sami — a więc i ja — że w na­
szej ojczyźnie nie będzie już 
nigdy bezrobocia. Że my — 
dzieci robotników i chłopów 
będziemy budować kraj dostat- ; 
ku. Budować...

Zacząłem studiować na SGPiS. 
Uczyłem się bardzo dużo. 
Otrzymałem stypendium. Na

trzecim roku itudiów skierowa­
no mnie na praktykę do Zakła­
dów Wytwórczych Urządzeń Te­
lefonicznych im. Komuny Pa­
ryskiej w Warszawie. I tu wła­
śnie zacząłem się specjalizować 
w kierunku zupełnie nowym, 
prawie nie stosowanym prakty­
cznie — w statystycznej kontro­
li jakości. Jako pierwszy w Pol­
sce inżynier prowadzę statysty­
czną kontrolę jakości w moim 
zakładzie. Praca w ZWUT daje

ml wiele zadowolenia. Naby­
wam praktyczne doświadczenie 
w organizowaniu nieznanej do­
tychczas w Polsce kontroli. 
Przez praktyczne zastosowanie 
tej metody kontroli, poprawiliś­
my znacznie jakość produkcji 
parku automatów, personel u- 
czymy troski o jak najlepsze wy 
korzystanie maszyn i surowców.

Zapisałem się do NOT-u. Za­
pisałem się także na kursy in­
żynierskie, gdyż moje wiadomo­
ści z dziedziny matematyki i 
ekonomii nie są jeszcze wystar­
czające.

Uczę się, pracuję duto. I  tą 
właśni* pracą, pogłębianiem 
wiedzy, pierwszymi osiągnięcia­
mi witam 10-lecie Ojczyzny, 
która dała mi wyrosnąć na peł­
nowartościowego obywatela kra­
ju. Moim marzeniem jest praca 
nad upowszechnieniem nowej 
metody kontroli w całym kra­
ju, nad wzbogaceniem Ojczy­
zny.

INŻ. JERZY GROSSMAN 
ZWUT im. Komuny Paryskiej 

w Warszawie

Wydaje mi się, źe żyję dopiero i  O lat
Dziesięć lat ludowe) władzy. Dziesięć lat prawdziwego 

życia. Dziesięć lat trudnych, ale jakże bogatych w plony.
Wiele listów na ten temat przychodzi do redakcji w od­
powiedzi na ogłoszony przez nas Konkurs. Piszą młodzi, 
którzy koszmarne lata sanacyjnych rządów znają tylko  
z opowiadań rodziców, piszą dzieci — rówieśnicy władzy 
ludowej, piszą starsi.

Posłuchajcie dziś towarzysze czytelnicy opowieści o 
życiu 75-letniego robotnika z huty „Hortensja" towa­
rzysza Józefa Sobiecharta, którego wypowiedź przysłał 
do „ Sztandaru“ młody zetempowiec z „Hortensji", nasz 
korespondent Zdzisław Sidowski. Przeczytajcie, młodzi 
towarzysze, i porównajcie ze swoim życiem.

TA NIE JESTEM młody. Uro- 
v'  dziłem się w roku 1879, a 

więc mam już 75 lat. Niemały 
to szmat życia. Niemało też w 
ciągu tych lat przeżyłem.

W roku 1906 wstąpiłem w 
szeregi SDKPiL. Pracowałem 
wtedy w hucie szkła w Zawier­
ciu w charakterze szlifierza. 
Dobrze pamiętam te czasy czar­
nej, carskiej reakcji, nędzy i 
bezrobocia. Mimo że nasza 
organizacja partyjna była mło­

da — przejawiała aktyw­
ną działalność. Do końca życia 
nic zapomnę naszych zebrań w 
Dąbrowie Górniczej, które pro­
wadził towarzysz Feliks Dzier­
żyński.

Byłem wtedy sekretarzem
fabrycznym Partii. Rozklejali­
śmy odezwy Partii, wzywające 
do strajków, do obrony robot­
niczych praw.

Pamiętam rok 1909. W hucie
naszej wybuchł wiełki strajk

Ciemne, duszne, zatłoczone  
sale. b rak  najprostszych u- 
rządzeń  chroniących robo tn i­
ków przed  kalectw em  lub 
śm ierc ią , tak  w y ę lą d a ły  fa ­
b ry k i i w ars zta ty  w  rekach  
kap ita lis tów  w Polsce przed- 

w rześn iow ej

Jakże dużo zm ien iło  sie od 
tam tych p rzedw o jennych  cza­
sów! Ta m inda robotn ica z 
Zakładów M echanicznych im. 
S trze lczyka  w Lodzi, A lfreda  
M adej — tak  Jak wszystkie  
Jej ko leżank i ma zapewnione  
bezpieczeństwo | należyte  

w a ru n k i p racy .

protestacyjny przeciwko reduk­
cji robotników. W obronie ka­
pitalisty wystąpiła carska poli­
cja. W walce jaka wywiązała 
się — zginęło 11 towarzyszy. 
Mnie i wielu moich współtowa­
rzyszy pracy wyrzucono z hu­
ty.

W roku 1912 przeprowadzi­
łem się do Piotrkowa. Zacząłem 
pracować w „Hortensji“ . W ro­
ku 1918 wstąpiłem do Komuni­
stycznej Partii Polski. I  znowu 
strajki, bezrobocie, walka, głód. 
Taka to była ta „nasza“  Pol­
ska. W ciągu 20 lat sanacyjnych 
rządów przeprowadziliśmy w 
„Hortensji“  około 18 strajków.

Przyszła hitlerowska okupa­
cja — czasy jeszcze cięższe. Nie 
mogłem jednak żyć bez Partii. 
W roku 1942 zostałem przyjęty 
do Polskiej Partii Robotniczej, 
aby w jej szeregach walczyć o 
prawdziwą Polskę.

Po powrocie do Piotrkowa w 
roku 1945 zacząłem pracować 
znowu w „Hortensji“ , tym ra­
zem jako portier.

Miałem 5-cioro dzieci. Przed 
wojną wszyscy oni byli człon­
kami Komunistycznego Związku 
Młodzieży, potem, razem ze mną
— członkami KPP. W roku 1945 
bandy faszystowskiego podzie­
mia zabiły mi syna.

Dumny jestem ze swoich dzie­
ci, bo wychowałem je na do­
brych obywateli Polski Ludo­
wej. Syn jest obecnie wice­
przewodniczącym Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Piotrkowie, 
najmłodsza córka wyszła ostat­
nio za mąż za oficera Ludowego 
Wojska Polskiego. W roku 1952 
otrzymałem od państwa ludo­
wego Złoty Krzyż Jubileuszowy 
za zgodne 50-letnie pożycie w 
małżeństwie, oraz za wychowa­
nie dzieci w duchu umiłowania 
sprawy Partii.

Gdy spojrzę teraz na naszą 
„Hortensję“ — to serce mi się 
raduję. Przecież to nie ten sam 
zakład, co przed wojną! Mamy 
gabinet wzorcowy, ambulato­
rium dentystyczne, lekarza fa­
brycznego, pokoje higieniczne, 
zieleńce. Przebudowano halę 
produkcyjną — poprawiły się 
warunki bezpieczeństwa pracy.

Władza ludowa dała nam 
dwie kolejne obniżki cen arty­
kułów spożywczych. Wraz z 
podwyżką płac, jaką otrzymali­
śmy w początku bieżącego roku
— realne zarobki robotników 
huty wzrosły o 26 procent.

Mnie się wydaje, że żyję do­
piero 10 lat, tyle, ile ma Polska 
Ludowa — młodzi towarzysze!

JÓZEF SOBIECHART 
Zakłady Szklarskie 

„Hortensja“ 
w Piotrkowie Tryb.

K R O N IK A  BRYGAD SP
Czy wiecie kto to Jest Nadia

Jegorowa? Urzędniczka, która 
na wezwanie Komsomołu po­
szła do pracy w  budownictwie, 
a potem do górnictwa. Nadia 
Jegorowa jest główną postacią 
książki Irosznikowej „Bohater­
k i zaplecza“ , o której dużo dys­
kutowano na konferencji czy­
telniczej brygad SP, zorganizo­
wanej przez Komendę Zgrupo­
wania w Szczecinie.

Około 200 junaczek przyby­
łych na naradę czytelniczą 
dyskutowało również na konfe­
rencji czytelniczej nad takimi 
książkami jak: „Zorany ugór“ 
Szołochowa, „Przebudzenie“ 
Banasia, „Jak hartowała się 
stal“ — Ostrowskiego i innymi.

Dni Oświaty, Książki i Prasy 
w brygadach SP były okresem 
szczególnego rozwoju czytelnic­
twa w brygadach zgrupowania 
szczecińskiego. W naradach 
czytelniczych brała również u- 
dział młodzież z Państwowych 
Gospodarstw Rolnych.

Szczecińska narada wskazała 
na wiele osiągnięć w pracy ku l­
turalno _ oświatowej brygad.

Na naradzie czyte ln iczej w  Szcze­
cinie

W zespołach pieśni i  tańca 
zgrupowania szczecińskiego bie. 
rze udział 3 tysiące junaczek. 
Dotychczas zespoły te zorgani­
zowały 169 występów, które o- 
glądało ponad 20 tysięcy osób.

Na wystawę gazetek ścien­
nych i twórczości artystycznej 
junaczki nadesłały 100 gazetek 
ściennych i 50 eksponatów ze

szkła, słomy, papier« «■» ewół 
dwumiesięcznej pracy w kół­
kach artystycznych.

Najciekawsze eksponaty na­
desłała Brygada nr 197 z woj, 
koszalińskiego.

Za wydajną pracę nadano 61 
junaczkom Odznakę Przodow­
nika Pracy.

Do połowy lipca trwać będę 
Festyny Młodzieżowe organizo­
wane przez Ludowe Zespoły 
Sportowe 1 gromadzkie hufce 

.SP na cześć X-łecia Polski Lu- 
! dowej.
| Podczas festynów młodzież 
1 zdawać będzie normy na od­
znaki: ESPO, SPO i klas spor­
towych.

Wielobój 1 festyn zorganizo­
wany w gm. Muprzyniec, pow. 
Ostrołęka zgromadził około 2000 
widzów — mieszkańców okoli­
cznych gromad. Podczas zawo­
dów sportowych młodzież zdo­
b iła  58 norm na odznakę SPO. 
Do wyróżnionych w wieloboju 
nałeżą junacy: Henryk Zalewski . 
i Jan Pawelczyk.

(am)

S P R A W Y

Odpowiadamy na listy
'7  W YKLE, gdy otrzymujemy I Chętnie przyjmiemy was do; uniknąć, gdyby współżycie hr-
J Ust zaadresowany do dzia- grona naszych stałych korespon- \ dzi cechowała pr.-stota, szczc- 

łu „Nasze sprawy“  wiemy, że dentów — prosimy tylko o po- rość I naturalność. Powiedzcie
danie dokładnego adresu. j więc koleżance szczerze o swych
r p o  że lesteście koleeo W  I u?zuci*ch' Udając od niej rów-|  u, ze jesteście, Kolego >v nle szczerej odpowiedzi.

Sochan (Lubaczów), miło- ! ,  ,  . . . .
« * " >  J W — , M io d y * - !
bardzo nas ucieszyło. Szkoda przesłaliśmy listu do Zarządu 
jednak, że ciekawią was tylko j Powiatowego ZMP w Puławach,
te artykuły i dyskusje, które ! p°niewa,ż, uważamy, że na pod- 

, , , stawie faktów przez Was poda-
mówią o miłości. Prawdopodob- ; nych nie można oceniać pracy 
nie z tych dość jednostronnych j  człowieka. To. że koleżanka Pe- 
jak dla ucznia 10 klasy, zainte- ; -sgia jest wierzącą nie upraw-

dotyczy on jakiegoś kłopotu 
który „leży kamieniem na ser­
cu“  — jak to określił jeden z 
czytelników. Z takim „kamien­
nym“ kłopotem często samemu 
trudno się uporać, więc... „Dro­
ga redakcjo, poradź!“

Czynimy to chętnie, ciesząc 
się zaufaniem jakim obdarzają 
nas czytelnicy. Tylko, że nie 
zawsze wiemy komu mamy od­
pisać. Część z was nie podaje 
swych adresów, a przecież, nie 
na wszystkie pytania możemy 
odpowiadać w gazecie. Choćby 
dlatego, że nie zainteresują one

resowań wywodzi się pytanie “ la vvas do twierdzenia, że 
r ,„„  • • ■ ” u „prawdopodobnie nie wvwiązu-„Czy mam stę ozenie wbrew |je się ze swych obowlą2ków-.

woli ojca?“ . Ojciec ma rację jpozostałych czytelników (np. ta- , •
kie pytania: „Interesują mnie mówiąc’. 2e Powlnnitae przede

jy j ATKA z Białegostoku“ pi-
sze peina oburzenia, że 

wszystkim skończyć szkołę! Czy i jej córka, mimo że należy do 
spodziewaliście się od nas inne j, organizacji ZMP nie otrzymała 
odpowiedzi? ¡miejsca w internacie, musi więc

_ __ ____ „ „ __  ___, " mieszkać prywatnie. Kosztuje
albo: czy w czasie gorących dni | ł-v OLEGA P. R. z Warszawy to oczywiście dużo. Wniosek ja- 
letnich można chodzić do biura 1 pisze: „Niedawno poznałem ki wysuwa autorka listu jest 
w krótkich spodenkach?“ ), i dziewczynę, która bardzo mi się j następujący: „w  internacie po- 
st.ąd prośba do was, drodzy czy- i podoba. Początkowo łączyła nas ! winna mieszkać tylko młodzież 
lelnicy, podawajcie swój doklad- przyjaźń. W miarę jak pozna- ZMP-owska. gdyż tylko ona jest

bardzo nauki filozoficzne, ale 
niezbyt wńelką mam ochotę do 
nauki w szkole ogólnokształcą­
cej, a bez matury „ani rusz“ ,

ny adres. Jeśli nie chcecie, aby 
ujawniać W'asze nazwiska w 
gazecie — napiszcie nam o tym 
— zastosujemy się do życzeń.

Po tym wstępie skierowanym 
do wszystkich piszących do nas 
czytelników — kilka odpowiedzi 
na wasze listy.

W IELKI żal ma do redakcji 
kolega z Wrocławia, że

listy, na temat których pi­
szemy w dziale „Nasze spra­
wy“ nie są przedmiotem dysku­
sji toczonej na łamach gazety.

Czy nie sądzicie kolego, że 
trudno byłoby nad wszystkimi 
listami dyskutować? Często za­
gadnienia, jakie poruszają nasi 
czytelnicy są jasne i bezsporne. 
Zresztą każdy list i odpowiedź 
drukowana w gazecie poprze­
dzone są dyskusją, wymianą 
zdań i zasięganiem rady u ludzi 
doświadczonych.

Z drugiej strony macie rację. 
Bardzo chcielibyśmy otrzymy­
wać listy dyskusyjne, listy, w 
których będziecie ustosunkowy­
wali się do „naszych spraw". 
Jeżeli będą ciekawe, z pewno­
ścią zorganizujemy na ich te­
mat dyskusję.

łem cechy jej charakteru po ko- ¡oddana partii" i władzy ludowej 
clialem ją. Wydawałoby się, że i tylko ona buduie socjalizm". 
sprawa bardzo prosta. Lecz tak Zarzucacie dalej. młodzieżv nie 
nie jest. Gdy doszedłem do tanio- j należącej do ZMP — bezide- 
sku, że ją kocham zacząłem za- j owość i wręcz wrogość
chowywać się wobec niej nie- oczywiście, że Wasze rozumo- 
naturalme. Obawiałem się pro- ; wanie jesl gfęboko niesluszne j
wadzie z nią jakąś lekką ro~- mocno krzywdzi młodzież. Na- 
mowę żartować, me chcąc ura- sza organizac1a przeprowadza 
zic niebacznym słowem. Obecnie , zupełnie innv podział. Przyna- 
zau wazy łem, ze ona. tez w moim; !eżność do organjzacji jest bez- 
towarzystwie niezbyt dobrze * i sprzecznie dowodem większej 
swobodnie się czuje. Nie wiem iwiadomości i aktywności mło- 
czy to jest wynik mojego zacho- człowieka. Ń aszym zada-
icawo, czy te z ona innie nie lit- nieir» jest budzić tę świadomość 
oi. Obawiam się oowiedziec jej, wśród pozostałej młodzieży i tak 
ze ją kocham, gdyż może się \ z nją pracować i wychowywać 
obrazie i zerwać nasze kolezen- j by coraz Więcej przyciągać do 
s™,° • organizacji. Jednym z najważ-

Pamiętacie kolego naszą dy- niejszych zadań ŻMP jest wła- 
skusję w sprawie Andrzeja i śnie walka o wzrost szeregów 
Kazi? Dwoje młodych ludzi, pra- organizacji. Partia i organizacja 
cując razem, zaprzyjaźniło się. nie rezygnuje z żadnego młode- 
Dla Kazi jednak po pewnym go człowieka, dążąc do wycho- 
czasie nie była to już tylko przy- ! wania go na dobrego obywatela 
jaźń. Pokochała ona Andrzeja, j Polski Ludowej Natomiast 
nie zdradzając swych uczuć.! przynależność do organizacji — 
Gdy Andrzej zerwał przyjaźń ; nie daje żadnych przywilejów 
i odszedł bez słowa — żal i ; — stawiających ZMP-owców po­
uczacie krzywdy kazały Kazi j  nad resztą młodzieży, 
nazwać to postępowanie niemo- j Jeśli chodzi konkretnie o 
ralnym i nieuczciwym. Czy pa- ! miejsce w internacie wyjaśnia- 
miętacie jakie bvty glosy czy- | my Wam. że mieszka tam przede 
telników biorących udział w wszystkim ta młodzież, która 
dyskusji? — Wicie rozczarowań j ma szczególnie trudne warunki 
i niejasnych sytuacji można by | materialne.

obniżce
ziach naszego przemysłu 1 w każdym za­
kładzie produkcyjnym. Świadczy o tym 
choćby przykład przemysłu maszyn rol­
niczych, w którym ■ jeszcze w ubiegłym 
roku ponad 60 proc. operacji wykonywa­
no ręcznie.

Osiągnięty dotychczas wzrost wydajno­
ści pracy nie dał jednakże współmiernej 
z nim obniżki kosztów osobowych. Głów 
ną przyczyną tego był fakt, że w nie 
których gałęziach przemysłu nie była 
przestrzegana zasada szybszego wzrostu 
wydajności pracy niż średniej płacy. By­
ło to wynikiem niewłaściwego zaszerego­
wania robotników, utrzymywania prze­
starzałych norm. słabej dyscypliny w za­
kresie normowania pracy 1 płac, a cza­
sem nawet wyraźnego obchodzenia obo­
wiązujących w tym zakresie przepisów, 
jak np. wypełnianie kart pracy po za­
kończeniu dniówki, lub samowolne obni­
żanie obowiązującej normy.

Poważne możliwości wzrostu wydajno­
ści pracy i zmniejszenia tym samym ko­
sztów osobowych daje lepsze wykorzysta­
nie maszyn i urządzeń oraz powierzchni 
produkcyjnej. W skali całej gospodarki 
narodowej wzrost wykorzystania maszyn 
i urządzeń pozwala wyeliminować zbędne 
nakłady inwestycyjne i osiągnąć te sanie 
efekty produkcyjne nie w drodze budowy 
nowych zakładów bądź uruchamiania no­
wych maszyn, lecz poprzez lepsze wyko­
rzystanie istniejących środków. Na przy­
kład — rekonstrukcja starych zakładów 
naszego przemysłu garbarskiego może 
dać wzrost ich mocy produkcyjnej o 30 
Proc., przy jednoczesnym zwiększeniu 
wykorzystania surowca o 6 proc. i po­
ważnym podwyższeniu jakości produk- 
Ww. Koszt tej rekonstrukcji nie przekro­
czyłby 35 proc. kosztów budowy nowych
pL i ł dów’ które dałyby analogiczny efekt produkcyjny.

O racjonalnej gospodarce 
materiałowej

Q  BOK stałego wzrostu wydajności 
pracy, dzięki któremu uzyskujemy 

obniżkę kosztów osobowych, drugim naj­
ważniejszym czynnikiem potanienia pro­
dukcji jest redukcja kosztów rzeczowych. 
Są to koszty zużycia surowców, półfabry­
katów, materiałów pomocniczych, paliwa, 
energii oraz częściowego zużycia- w pro­
cesie produkcyjnym maszyn, urządzeń, 
budynków i inwentarza,

kosztów własnych
Udział kosztów rzeczowych w całości 

kosztów własnych produkcji naszego 
przemysłu wyraża się odsetkiem przekra­
czającym 65 proc., a w niektórych gałę­
ziach przemysłu koszty rzeczowe docho­
dzą do 90 proc. całości kosztów własnych. 
Stąd ogromna waga, jaką posiada oszczęd­
ność surowców, materiałów pomocni­
czych, paliwa 1 energii. Poważne oszczęd­
ności osiągają i mogą jeszcze osiągnąć 
nasze przedsiębiorstwa w drodze racjo­
nalnej gospodarki materiałowej.

Kontrola zużycia materiałów

]\TTEWLASCIWE przewożenie materia- 
’  łów i ich magazynowanie, brak kon­

troli wydawania ich do produkcji oraz 
kontroli zużycia w toku procesu wytwa­
rzania, zaniedbywanie obowiązku zwro­
tu niewykorzystanego materiału do ma­
gazynu prowadzi do poważnych strat w 
gospodarce narodowej. Przykłady marno­
trawstwa spotkać można w wielu na­
szych zakładach.

w w ielu  fa b ryk a c h  przem ysłu  lekkiego, 
a szczególnie przem ysłu  wełn ianego, pod 
chodzi się do cennego surowca z niedosta­
teczną troską . W Żagańskich Zakładach  
Przem yślu W ełnianego odpady p rzędzy  leżą 
na podłodze, a po szpulach nici depcą robot­
nicy. W roku  ubiegłym  w W arszaw skich Za­
kładach P apiern iczych w  Jeziorn ie m arn o ­
wano duże ilości papieru  p rzy  transporcie . 
Zatoga wydała w alkę m arno traw stw u, uspra­
w n ia jąc  załadunek i w yładunek tow aru  oraz  
właściwe lego składowanie; pozwoli to z a ­
oszczędzić w ciągu roku 45 n celulozy.

Walka z brakoróbstwem, 
lepsze wykorzystanie materiałów

W ALKA * nadmiernymi brakami 
oraz poczynania zmierzające do 

ograniczenia do minimum ilości odpa­
dów produkcyjnych to dalsze, niewyko­
rzystane jeszcze w pełni źródło oszczęd­
ności. Na przykład w przemyśle maszyno 
wym głównym powodem powstawania 
braków, a szczególnie powodem nielikwi 
dowania ich na czas jest zła kontrola 
techniczna. Niejednokrotnie półfabrykaty 
i części, nie odpowiadające warunkom 
technicznym, są przepuszczane przez kon 
trolę techniczną do dalszych faz produk­
cji i powodują dalsze koszty, a braki 
ujawniane są dopiero po zakończeniu

procesu produkcyjnego. Walka ź brako­
róbstwem to elementarny obowiązek w 
stosunku do konsumenta a ponadto po­
ważne źródło oszczędności i obniżki kosz­
tów własnych. Wszak w roku ubiegłym 
straty spowodowane brakami w przemy­
śle maszynowym wyniosły około 500 mi­
lionów złotych.

Stosowanie bardziej oszczędnych me­
tod rozkroju materiału prowadzi do po­
ważnych oszczędności. Znane są duże 
osiągnięcia naszych stoczni w oszczędno 
ści biachy, warto również przytoczyć 
jeden z przykładów bezresztkowego wy­
kroju tkanin w przemyśle odzieżowym. 
Otóż zakłady odzieżowe „Wólczanka“ w 
ciągu ubiegłego roku zaoszczędziły tą 
drogą około pół miliona złotych 1 z za­
oszczędzonego materiału uszyły dodat­
kowo wiele tysięcy koszul.

Możliwości oszczędności materiałów w 
drodze lepszego wykorzystywania surow­
ca i większej troski o jakość wyrobów 
istnieją w każdym przemyśle. Zgodnie 
z planem na rb. w przędzalniach baweł­
ny i sztucznego włókna powinno się 
osiągnąć lepsze o 1 proc. wykorzystanie 
surowca, bez jakiegokolwiek uszczerbku 
dla jakości produkcji. Z tego tytułu go­
spodarka narodowa może uzyskać 10 mi­
lionów złotych oszczędności. Analogicz­
ny wzrost wykorzystania surowca w 
tkaninach przemysłu wełnianego powi­
nien dać około 25 milionów złotych.

Szczególne znaczenie dla walki o ob­
niżkę kosztów rzeczowych w przemyśle, 
zwłaszcza metalowo-przetwórczym, ma­
ją zmiany konstrukcyjne produkowanych 
wyrobów, zmierzające do ograniczenia 
wagi maszyn i urządzeń. Przykładem 
osiągnięć w tej dziedzinie mogą być Za­
kłady Przemysłu Metalowego im. No­
wotki w Zielonej Górze, gdzie w wyni­
ku bardziej oszczędnych opracowań tech­
nologicznych zaoszczędzono w 1953 roku 
145 ton stali.

Materiały zastępcze
T ICZNE są — iw  niedostatecznej mle-

rze wykorzystywane możliwości O- 
szczędności w drodze stosowania peł­
nowartościowych materiałów zamien­
nych. I tak np. rury ołowiane i 
mosiężne można zastąpić rurami wl- 
nidurowymi, których produkcj- już 
rozpoczęliśmy; ołów jako metal od­
porny na działanie szeregu kwasów — 
tworzywami sztucznymi. Przykładów ta­

kich można przytoczyć oczywiście znacz­
nie więcej. Postęp w tym zakresie nie 
jest jeszcze w naszej gospodarce dosta­
teczny.

Poważne oszczędności może dać prze­
dłużenie czasu użytkowania narzędzi w 
drodze należytej ich konserwacji. Na 
przykład chromowanie sprawdzianów, 
zastosowane w Zakładach Metalowych 
im gen. Waltera przedłuża kilkakrotnie 
Ich żywotność; tą drogą w zakładach tych 
można uzyskać roczną oszczędność w wy­
sokości 15 milionów złotych.

Ogromne możliwości oszczędzania tkwią 
również w gospodarce cieplnej i energe­
tycznej. Z pobieżnych I szacunkowych 
obliczeń wynika, że wzmożenie dyscypli­
ny w gospodarce węglem i bardziej umie­
jętne jego spalanie, utrzymywanie urzą­
dzeń w należytym porządku — mogłoby 
przynieść oszczędność 2 milionów ton wę­
gla rocznie.

Wysokość kosztów materiałowych zale­
ży w poważnej mierze od stosowania w 
produkcji materiałów we właściwym 
asortymencie i wymiarze. Zaniedbanie 
tej zasady prowadzi z reguły do powsta­
wania odpadów produkcyjnych, przy 
jednoczesnym nakładzie dodatkowej pra­
cy. Na przykład wskutek nieotrzymania 
blach w wymiarach, jakie są potrzebne 
do produkcji, w Olkuskiej Fabryce Na­
czyń, Emaliowanych w I półroczu r. 1953 
powstało 550 ton odpadów.

Normowanie zuiycia
lVrADMIERNE zużycie materiałowe jest 
■‘• ’• w  wielu przypadkach wynikiem po­
ważnych niedociągnięć w zakresie nor­
mowania zużycia materiałowego a zwła­
szcza kontroli norm zużycia. Pomimo sta­
łego postępu w zakresie ilości materia­
łów podlegających normowaniu, ilość ta 
jednak jest jeszcze wciąż niedostateczna. 
Wiele norm istniejących wymaga przej­
rzenia i rewizji. Oto na przykład do nie­
dawna jeszcze norma w zakładach „Fa- 
blok“ na materiały hutnicze dla produk­
cji parowozu przekraczała o 7.100 kg fak­
tyczne zużycie.

Wiele do życzenia pozostawia również 
kontrola przestrzegania obowiązujących 
norm, a więc zarówno kontrola wstępna 
przy wydawaniu materiałów, jak i mię- 
dzyoperacyjna. Nadal spotyka się wyda­
wanie materiałów wbrew obowiązującym 
przepisom na uzupełnienie braków pro­
dukcyjnych, bez kontroli przyczyn po­

wstania braków l be:: przedsięwzięcia 
środków zabezpieczających w przyszłości 
Ich usunięcie.

Wśród wielu czynników decydujących
0 możliwościach obniżenia kosztów mate­
riałowych. na uwagę zasługuje również 
gospodarka opakowaniami. Na przykład 
w I półroczu ub. r. Centralny Zarząd 
Przemysłu Spirytusowego przekroczy! pla­
nowy wskaźnik stłuczki szklanej o 20 
proc. W skali rocznej oznacza to ponad­
planowe zużycie 2 milionów butelek, co 
równa się rocznej produkcji średniej 
wielkości huty szkła.

Z rozrzutną gospodarką materiałową 
spotykamy się najczęściej w budownic­
twie. Na naszych budowach z reguły 
nadmierne jest zużycie cementu. Do sza­
lunków betonu w bardzo wielu przypad­
kach używa się desek 32 mm zamiast 25 
lub 15 mm. Zużycie szkła w stosunku do 
oszklonej powierzchni wynosi często 200 
proc. i więcej, zamiast dopuszczalnej nor­
my 120 proc.

Współzawodnictwo pracy
pE LN A  mobilizacja do walki o maksy-
1 mainą obniżkę kosztów własnych 
produkcji, wymaga oparcia się o szero­
ko zakrojony ruch współzawodnictwa 
pracy. Socjalistyczne współzawodnictwo, 
będące wyrazem koleżeńskiej współpracy 
i wzajemnej pomocy pracowników przed­
siębiorstw socjalistycznych, stwarza moż­
liwości jak najpełniejszego wykorzysta­
nia środków, którymi rozporządzają na­
sze przedsiębiorstwa.

Pomimo niewątpliwych 1 poważnych 
osiągnięć poszczególnych zakładów, osiąg­
nięć będących wynikiem rozwoju współ­
zawodnictwa pracy, istnieją jeszcze po­
ważne braki w organizowaniu i kierowa­
niu tym wspaniałym ruchem. Zobowią­
zania podejmowane przez załogi naszych 
przedsiębiorstw są jeszcze często schema­
tyczne. W bardzo wielu wypadkach zo­
bowiązania nie uwzględniają w należy­
tym stopniu węzłowych trudności i zadań 
poszczególnych zakładów produkcyjnych.

Walka o jak najbardziej oszczędne wy­
datkowanie środków, którymi rozporzą­
dza społeczeństwo, wymaga mobilizacji 
szerokich rzesz pracowników naszych so­
cjalistycznych przedsiębiorstw,, wymaga 
postawienia sprawy obniżki kosztów wła­
snych w centrum uwagi załóg. W okre­
sie przed II Zjazdem rozwinęło się współ­
zawodnictwo międzyzakładowe o oszczęd­
ność w zużyciu surowców i materiałów 
Na przykład załoga huty „Florian“ zobo­
wiązała się w wyniku zmniejszenia zuży­
cia gazu koksowniczego, energii elektry­
cznej, metali kolorowych i smarów _
osiągnąć oszczędności co najmniej 1,5 mi­
liona złotych miesięcznie, Robotnicy

Warszawskiej Fabryki Przyrządów i 
Uchwytów zainicjowali w styczniu br. 
narady pod hasłem: „Rozpocząć bez­
względną walkę o obniżenie kosztów wła­
snych“ . W oparciu o zobowiązania po­
szczególnych wydziałów, zespołów oraz 
poszczególnych pracowników, wśród nich 
także personelu inżynierskiego z głównym 
inżynierem na czele, załoga postanowiła 
obniżyć w I półroczu br. dotychczasowe 
koszty produkcji uchwytów o 25 proc.

W wielu naszych zakładach odbywają 
się już i nadal będą przeprowadzane kon­
ferencje partyjno-ąkonomiczne. Stają się 
one potężnym czynnikiem zaostrzenia 
walki o jak najlepsze jakościowe i eko­
nomiczne wyniki pracy naszych przed­
siębiorstw. Stwarzają one pole dia oży­
wienia i ugruntowania szerokiego ruchu 
mas pracujących w walce c obniżkę ko­
sztów własnych produkcji. Cenne inicja­
tywy poszczególnych robotn.ków i nie­
których załóg zasługują na jak najinten­
sywniejsze upowszechnienie, na jak naj­
troskliwszą pomoc oraz. kontrolę ich rea­
lizacji.

Nowa inicjatywa i nowe metody pracy 
nie rozpowszechniają się w dostatecznie 
szerokim zakresie w sposób samorzutny. 
Rozwój ich jest zależny m. in. od wytę­
żonej pracy organizacyjnej i pracy maso- 
wo-politycznej, rozwijanej przez organi­
zacje partyjne, zetempowskie i związko­
we. Tylko tą drogą można zapewnić na­
leżyty rozwój dotychczasowych form 
współzawodnictwa, poszukiwanie i stoso­
wanie form coraz to nowych.-coraz bar­
dziej skutecznych. Walka o ohniż<-nie ko­
sztów własnych nie może hyc traktowa- 
na jako krótkofalowa akcja. Wymaga ona 
stałego, zorganizowanego wysiłku zerwa­
nia raz na zawsze z lekceważącym sto­
sunkiem do spraw ekonomiki przedsic- 
b.orslwa. Walkę tę trzeba oprzeć o zro­
zumienie wagi zagadnienia obniżki ko­
sztów własnych, o znajomość podstawo­
wych źródeł oszczędności i kierunków 
walki, o jak najbardziej oszczędna go­
spodarkę.

Szt ególnie dziś, gdy sprawa obniżki 
kosztów własnych naszych przedsię­
biorstw stała się jednym z centralnych 
punktów walki o podniesienie poziomu 
materialnego i kulturalnego bytu mas 
pracujących, zasady walki o wyższą wy­
dajność pracy, o niższe koszty własne po­
winny być znane i rozumiane przez 
wszystkich członków załóg. Rozwój 
współzawodnictwa pracy, oparty o pełną 
świadomość celów i środków naszej wal­
ki, powinien przynieść wykorzystanie 
wszystkich rezerw tkwiących w gospo­
darce narodowej 1 osiągnięcie w pełni 
oszczędności przewidzianych uchwałami 
I I  Zjazdu.
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Na Krem lu w salt Sw lerdłom sklej

Wręczenie Międzynarodowej Nagrody Stalinowskiej 
„Za utrwalanie pokoju między narodami” Isabelle Biume

MOSKWA. 9 bm. w sali SwierdJowskleJ na Kremlu odbyła 
się uroczystość wręczenia Międzynarodowej Nagrody Stalinow­
skiej „Za utrwalanie pokoju między narodami" wybitnej bel­
gijskiej działaczce społecznej, deputowanej do parlamentu Isa- 
belle Biume.

Wręczając laureatce dyplom 1 
zloty medal Ula Erenburg pod­
kreślił długoletnią walkę Isa- 
belle Biume o pokój i umocnie­

nie przyjaźni między narodami.
Z głęboką uwagą wysłuchali 

zebrani przemówienia Isabelle 
Biume, która oświadczyła m. in.:

—■ Dziękuję z głębi serca obe­
cnym tu przedstawicielom spo­
łeczeństwa radzieckiego za ser­
deczne powitanie, Komitetowi 
Międzynarodowych Nagród Sta­
linowskich za wyróżnienie obok 
wybitnych naukowców, pisarzy 
i artystów, prostej kobiety, któ­
rej cała zasługa polega na tym,

Z  Genewy

Istnieją podstawy do szybkiego 
osiągnięcia porozumienia

GENEWA. Pod przewodnic­
twem ambasadora angielskiego 
w Bernie Lamba odbyło się 9 
bm. 22 niejawne posiedzenie 
konferencji genewskiej, na któ­
rym omawiano zarówno sprawę 
zakazu wwozu sprzętu wojen­
nego I personelu wojskowego do 
Laosu 1 Kambodży po zaprzesta­
niu działań wojennych, jak 1 
sprawę kontroli nad wykona­
niem warunków porozumienia 
rozejmowego.

Zgodnie z ogłoszonym po po­
siedzeniu komunikatem oficjal­
nym, data następnego posiedze­
nia zostanie ustalona w wyni­
ku konsultacji między obu prze­
wodniczącymi konferencji, tj, 
między ministrem Mołotowem i 
ministrem Edenem.

Na posiedzeniu wtorkowym 
przemawiali: wiceminister spraw 
zagranicznych Chińskiej Repub­
lik i Ludowej L i Ke-nung, wice­
premier 1 minister spraw zagra­
nicznych Wietnamskiej Republi­
k i Demokratycznej Fam Wan 
Dong, ambasador francuski 
Chauvel, delegat amerykański 
Johnson oraz wiceminister 
spraw zagranicznych ZSRR Kuź­
nice ow.

Wiceminister L i Ke-nung o- 
śwladczyl, te propozycja zgło­
szona przez ministra Czou En- 
laia 18 czerwca w sprawie za-

Premier Czou En-lal 
*  udał się do Genewy

PEKIN, Agencja Nowych Chin 
podaje, że premier 1 minister 
spraw zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej Czou En-lal 
udał się 9 bm. samolotem do 
Genewy, by wziąć udział w dal­
szych pracach konferencji ge­
newskiej, poświęconych sprawie 
przywrócenia pokoju w  Indochl- 
nach.

Wraz z premierem Czou En- 
lałem wyjechał do Genewy am­
basador Wietnamskiej Republi­
ki Demokratycznej w Chińskiej 
Republice Ludowej Hoang Van 
Hoan.

kazu wwozu sprzętu wojennego i 
pbrsonelu wojskowego do Laosu 
i Kambodży po zakończeniu 
działań wojennych, z wyjątkiem 
broni niezbędnej do celów sa­
moobrony, jest jednym z naj­
ważniejszych warunków unie­
możliwiających wznowienie 
działań wojennych w Indochl- 
nach. Delegat chiński, Jak poda­
ją w kołach dziennikarskich, 
podkreślił ponownie, ie  tworze­
nie baz wojskowych na tery­
torium trzech państw indochiń- 
sklch jest niedopuszczalne i nie 
da się pogodzić z zasadą ogra­
niczenia importu broni do celów 
samoobrony.

Przewodniczący delegacji 
WRD, minister Fam Wan 
Dong — jak Informują — omó­
w ił sprawę kontroli wykonania 
warunków rozejmu.

Delegat Wietnamskiej Repu­
b lik i Demokratycznej podkre­
ślił, te w każdym % trzech 
państw indochińsklch należy 
utworzyć komisję mieszaną. Na­
tomiast komisja neutralna bę­
dzie tylko jedna dla całych In- 
dochln z tym, że powoła ona 
trzy podkomisje dla każdego 
kraju.

Przedstawiciel USA Johnson 
poparł stanowisko zajęte na po­
przednim posiedzeniu przez de­
legatów Kambodży i Laosu w 
sprawie wwozu uzbrojenia i 
personelu wojskowego oraz u- 
trzymania baz wojskowych na 
terytorium Laosu.

Delegat radziecki wykazał 
bezpodstawność twierdzeń
przedstawiciela USA, jakoby 
delegacja amerykańska broniła 
suwerenności Innych państw. 
Podkreślił on, te propozycje de­
legacji chińskiej rzeczywiście 
gwarantują suwerenność i nie­
podległość państw* Indochiń­
sklch.

Jak podają, wiceminister 
Kuznleccw stwierdził, że w cią­
gu ostatnich trzech tygodni kon­
ferencja dokonała wielu wysił­
ków w celu zbliżenia punktów 
widzenia poszczególnych dele­
gacji przynajmniej w zasadni­
czych kwestiach. Niemało u-

Policja francuska chce zmusić 
do milczenia patriotów hiszpańskich

Światowa Federacja Młodzieży Demokratycznej opublikowa­
ła list młodych emigrantów hiszpańskich przebywających we 
Francji w którym piszą o prześladowaniu Ich przez policję 
francuską. Poniżej zamieszczamy streszczenie listu.
Od łcilku miesięcy policja 

francuska przeprowadza syste­
matycznie represje przeciwko 
Hiszpanom — uchodźcom poli­
tycznym — zamieszkującym we 
Francji. Policja francuska 
wzmogła rewizje domowe, nie­
legalne przesłuchiwania, proce­
sy i  deportacje. Wielu młodych 
Hiszpanów pada ofiarą nie­
ustannych prześladowali. M ło­
dy metalowiec A. Castaner zo­
stał wywieziony z Tarbs do 
Rennes, młody robotnik M. Go- 
r iano został deportowany z Pa­
ryża do Nancy. Obydwaj zosta­
l i  umieszczeni pod nadzorem po­
lic ji. Młodemu robotnikomi — 
F. Zapico z miejscowości Cler­
mont — Ferrand zostało odeb­
rane przez policję zezwolenie 
przebywania we Francji, zawia­
domiono go zarazem aby w ter­
minie 15-dniowym opuścił 
Francję. Młody robotnik Colina 
z Tuluzy był kilkakrotnie prze­
słuchiwany przez policję i w 
chwili obecnej grozi mu wyda­
lenie. Wszystkich ich prześladu­
je się za udział w Światowym 
Festiwalu Młodzieży w Bukare­
szcie.

Dziewczyna Hellida Flor prze­
szło rok temu została wywiezio­
na do departamentu Cantal za 
„przestępstwo" wzięcia udziału 
to Kongresie Narodów o Pokój, 
który miał miejsce w Wiedniu w 
1952 r. Znajduje się ona w dep 
Cantal do dziś, oddalona od 
rodziny.

Pod różnego rodzaju fałszy­
wymi protekstami w Pergignan, 
Tarbes, Tuluzie i to Paryżu 
prześladowani są i  inni młodzi 
antyfrankiści.

Policja pozwoliła sobie na 
skandaliczne posunięcie rewidu­
jąc mieszkanie młodego robot­
nika z Tuluzy Tomas Ramirez 
na drugi dzień po jego śmier­
ci. Policja pojawiła się w domu 
tego chłopca — członka Zjedno­
czonej Młodzieży Socjalistycz­
nej i bez żadnego legalnego na­
kazu zaczęła wszystko szczegó­
łowo rewidować wyłamując 
zamki w meblach i  usiłując 
zsekwestrować jego rzeczy oso­
biste. To posunięcie policji wy­
wołało falę oburzenia w Tulu­
zie.

Liczne delegacje młodych ro­
botników i demokratów, człon­
ków francuskich organizacji 
związkowych i  młodzieżowych 
wyraziły swój protest przed 
władzami wobec karygodnego 
postępowania rządu to stosunku 
do hiszpańskich patriotów.

Za co się prześladuje tych 
młodych Hiszpanów? Pretek­
sty, jeśli takowe były, są niedo­
rzecznymi wymysłami. W rze­
czywistości prześladuje się ich 
za to, że są republikanami i  an- 
tyfranklstami.

Prześladuje się członków 
Zjednoczone) Młodzieży Socjali­
stycznej za to, że znajdują się 
oni w pierwszych szeregach 
walczących przeciwko zaprze­
daniu Hiszpanii imperialistom 
USA, walczących o pokój, nie­
podległość narodową i wolność 
Hiszpanii.

ZWIĄZEK
ZJEDNOCZONEJ MŁODZIEŻY 

SOCJALISTYCZNEJ 
HISZPANII

P R O G R A M  R A D IO W Y
na  dzień  U  llp e a  1M4 f ,  

(P O N IE D Z IA Ł E K )

P rogram  I  — na fa li 1321 m .
P ro g ra m  d n ia : 7.58. 15.25,

W ia d o m o śc i: 5.05, 6.00, 7.00,
7.50, 12.04, 18.00, 20.00, 23.00,

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.2« 
M u z y k a  p o ra n n a , 5.40 G lm n a - 

ty k a , 6.15 M u z y k a  p o ra n n a , 
6.30 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.37 
G-ra O rk . M a n d o lin is tó w  Ł ó d z ­
k ie j R ózg i. P o lsk ie g o  R ad ia , 
p. d. E d w a rd a  C iu kszy , 7.15 
P ieśn i 1 ta ń ce  lu d o w e , 8.00 P ie ­
śn i 1 u tw o r y  In s tru m e n ta ln e  
k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h , 8.30 
D la  d z ie c i m ło d s z y c h  s łucho ­
w is k o  E u g e n ii M a lin o w s k ie j p t. 
„S łon e czn e  g o śc iń ce ", 8.60 M u ­
zyka  o p e re tk o w a , 9.30 „Z e s p o ły  
i  s o liś c i" .  10.00 M u z y k a  o p e ro ­
w a , 10.55 K o n c e r t s o lis tó w , 
11.50 M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 12.10 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 12.25 „N a

•w o js k ą  n u tę "  — gra Zespól
In s tru m e n ta ln y  Ta d e usz* K o ­
tko w sk ie g o , 12 45 A u d y d a  d la  
w s i, 13.00 P rze rw a , 15.30 D la  
d z ie c i p ogadanka  d r  Jana Ż a ­
b iń s k ie g o  p t. „P e re łk a " ,  18.05 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 18.50 
„ N ie  m oże b y ó  za g o rą c o '1 — 
pog a d an ka  I re n y  S ta n k ie w ic z  
z -c y k lu : „ Z  f r o n tu  te c h n ik i" .  
17 00 A u d y c ja  a k tu a ln a , 17.10 
L is z t :  R apsod ia  W ę g ie rska  N r  2 
w y k .  G le b  A k s e lro d  — forte­
p ia n , 17.20 A u d y c ja  d la  k o b ie t— 
p o ra d y  p ra k ty c z n e , 17.50 P o l­
ska m u z y k a  p o p u la rn a  — g ra  
O rk . R ozg ł. B y d g o s k ie j P R  p. 
d. A rn o ld a  R ez le ra , 18.20 „N a  
m ło d z ie ż o w e j a n te n ie " . 18.50 
„T a m  u m a r ła  ś m ie rć “  — fra g ­
m e n t p oe m a tu  P a b lo  N e ru d y , 
19.0« M u z y k a  taneczna , 19.50 
A u d y c ja  d la  w s i, 20.30 G iacom o 
P u c c in i — „M a d a m e  B u t te r f ly "  
— o pe ra  w  2 a k ta ch .

czyniła w  tym kierunku rów­
nież delegacja francuska.

Zdaniem delegacji radziec­
kiej, można przyjąć, że Istnieje 
podstawa do szybkiego osią­
gnięcia uzgodnionych decyzji. 

tkr
GENEWA. Biuro Prasowe de­

legacji Chińskiej Republiki Lu­
dowej na konferencję genewską 
donosi, że wieczorem 8 bm. de­
legaci* Chińskiej Republiki Lu­
dowej na konferencję genew­
ską podejmowali obiadem o- 
becnego przewodniczącego de­
legacji francuskiej, ambasadora 
Jean Chauvela.

W czasie obiadu panowała 
serdeczna 1 przyjazna atmo­
sfera.

że zrozumiała, iż walka o pokój
może byó głównym celem życia. 
Dziękuję wam szczególnie za to, 
że ta Nagroda Stalinowska przy­
padła w  udziale belgijskiemu 
ruchowi obrony pokoju.

Nie zapomnieliśmy — oś­
wiadczyła Biume — że tylko 
dzięki polityce Związku Radziec­
kiego moje pokolenie zrozumia­
ło nie tylko w teorii, lecz rów­
nież w  praktyce, że pokój jest 
celem, który można 1 należy 
zrealizować.

Dla wielu ludzi w  Europie 
zachodniej Międzynarodowa Sta­
linowska Nagroda Pokoju to 
nowa i cenna więź między na­
szymi narodami a Związkiem 
Radzieckim, to środek zniesienia 
sztucznych przegród wznoszo­
nych między narodami przez 
tych, którzy ograniczają między­
narodowe kontakty kulturalne.

Nasze główne zadanie polega 
nadal na tym, aby przekonać 
narody, że powinny dokonać 
największej rewolucji w  histo­
r ii — przekształcić stosunki 
między ludźmi i narodami, do­
prowadzić do tego, by rokowa­
nia zastąpiły przemoc, by wszę­
dzie zapanował pokój. Niech 
więc laureaci Międzynarodowej 
Nagrody Stalinowskiej i  naro­
dy, które reprezentują, wraz 
ze Związkiem Radzieckim 1 
wszystkimi krajami socjalizmu 
dążą nadal do ostatecznego 
osiągnięcia tego celu.

Dalsze pogłębienie rozbieżności 
anglo-amery kańskich

Prasa brytyjska o przemówieniu Eisenhowera
LONDYN. Prasa brytyjska w 

dalszym ciągu poświęca wiele 
uwagi problemowi przyznania 
praw Chińskiej Republice Ludo­
wej w  ONZ. Niektóre dzienniki 
wysuwają ten problem na pier­
wsze miejsce 1 komentują go 
pod kątem widzenia wypowie­
dzi Eisenhowera na konferencji 
prasowej w  Waszyngtonie. Na 
konferencji tej Eisenhower wy­
powiedział się przeciwko dopu­
szczeniu Chin Ludowych do 
ONZ.

I tak np. dziennik „Daily Ex­
press“  stwierdza, że w  rządzie 
angielskim Istnieją dwa ugru­
powania, odmiennie ustosunko­
wujące się do sprawy przyjęcia 
Chin do ONZ. „Eden — stwier­
dza dziennik — stoi na czele 
ugrupowania, które uważa, że 
dalsze odgradzanie Chin od 
ONZ jest niedopuszczalne. Jego 
przeciwnikiem jest lord Salis­
bury, stojący na czele grupy, 
która uważa że Anglia powinna 
działać w tej sprawie wspólnie 
ze Stanami Zjednoczonymi“ .

Krytykując oświadczenie Eisen­
howera, „Birmingham Post" pi­
sze: „Wybór momentu oraz ton 
Eisenhowera uczyniły wiele w 
tym kierunku, aby pogrzebać re­
zultaty wizyty Churchilla oraz 
aby utrwalić obecną linię po­
działu między krajami“ . „Zasad­
niczą słabością argumentów 
USA — kontynuuje dziennik — 
jest niezdolność albo raczej nie­
chęć (jako że sprawa jest ja­
sna) zrozumienia, że uznanie 
przez Anglię komunistów jako 
rządu chińskiego opierało się na
realnych faktach, jak rów -lny Zjednoczone 
nież na utartych zwyczajach I reszty świata'
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międzynarodowych“ . Dziennik 
podkreśla przy tym: „Jest to coś 
więcej, niż spór na temat zwy­
czajów dyplomatycznych. An­
glia 1 inne kraje są zdania, ie 
ONZ jest areną, na której po­
winno się omawiać 1 w  miarę 
możności usuwać różnice po­
glądów. Stany Zjednoczone w i­
docznie są zdania, że arena ta... 
należy do wybranych 1 że wo­
bec tego można zastraszać kra­
je, stojące poza jej granicami“ .
„Manchester Guardian" i „York­

shire Post“ również krytykują 
argumenty Eisenhowera. „York­
shire Post“ podkreśla, że „róż­
nica zdań na punkcie stosunku 
do Rosjan i Chińczyków jest 
prawdopodobnie najgłębszą prze­
paścią, dzielącą Amerykanów i 
Anglików po drugiej wojnie 
światowej“ . -JA­

NOWY JORK. Na łamach 
dziennika „New York Times“ 
ukazał się list otwarty znanego 
bankiera i ekonomisty ame­
rykańskiego Jamesa Warbur- 
ga, który wystąpił przeciw­
ko oświadczeniom senatorów 
Knowlanda i Johnsona. Se­
natorzy ci wyrazili zdanie, że 
USA powinny wystąpić z ONZ 
o ile Chiny Ludowe zostaną do­
puszczone do tej organizacji.

Warburg pisze: „Największym 
niebezpieczeństwem, uporczy­
wie nie dostrzeganym jest przy­
puszczenie, że potrafimy posu­
nąć wstecz wskazówki zegara 
w Chinach“ . Warburg zaznacza, 
te odmawiając uznania praw 
Chińskiej Republiki Ludowej 
do zajęcia miejsca w ONZ, Sta- 

zolują się od

Młodzież Dżakarty — (Indonezja) demonstruje przeciwko bombie wodorowej.

Rząd NRD potępia prowokacyjne pogróżki Adonauera
pod  adresem  F ra n c ji

BERLIN, Wydział prasowy 
przy premierze NRD podaje, że 
na wniosek premiera NRD Ot­
to Grotewohla, Rada Ministrów 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej opublikowała oświad­
czenie w którym czytamy m. in.:

Prowokacyjne pogróżki Ade- 
nauera pod adresem Francji, 
mające na celu zmuszenie jej 
do ratyfikowania układu o „eu­
ropejskiej wspólnocie obron­
nej“ , wywołały na całym świę­
cie, a zwłaszcza w społeczeń­
stwie francuskim, poważne za­
niepokojenie.

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej oświadcza zca-

— -T a i D O S  Yi

*  W  „P R A W D Z IE " z 9 bm . u -  
kaza ł się a rty k u ł członka  B iura  
Politycznego KC PZPR E dw arda  
Ochaba pt. „Polska Zjednoczona  
P a rtia  Robotnicza — siłą  k iarow - 
niczą Polski Lu dow ej“ .

*  N AJW YŻSZY ORGAN USTA- 
V/O DAW CZY C hińskie j R epublik i 
Ludow ej — P rezyd iu m  Rady Kon­
su lta tyw ne j, na posiedzen iu, na 
które  p rz y b y ł Mao Tse-tung, z a ­
aprobow ało spraw ozdan ie  p rem ie ­
ra  Czou En-la la  o w yn ikach  ro z­
m ów w  Indiach I B urm ia  oraz  
z p rezyd en tem  Ho Szl M inem .

*  X V II I sesja Rady G ospodar­
czo-Społecznej ONZ p rzy stą p iła  do 
dyskusji nad Jednym z n a jw ażn ie j­
szych pu nktów  po rządku  dzienne­
go — spraw ozdan iem  o św iatow ej 
sytuacji ekonom icznej w  1953 r.

*  W  ZA G ŁĘBIU  D O N IEC KIM  w  
m ieście JENA K IJEW O  oddano do 
u ży tku  kom bin at budow y dom ów. 
Będzie on p ro d u ko w a ł w szystkie  
elem enty 4 -p ią trow ych  dom ów  
m ieszkalnych.

*  W E FRANCJI zakończony zo­
stał powszechny spis ludności. 
Liczba ludności F ra n c ji wynosi 
obecnie 43 m iliony  osób, t j. o 2,5 
m iliona  w ięcej n i*  podczas spisu 
ludności w  r . 1946.

*  W ODY DUNAJU ro z la ły , za ­
lew ając szereg m iejscowości. Że­
g luga na rzece uleg ła  zupełnem u  
w s trzym a n iu . W skutek  podm ycia  
p rze z  w ezbrane  wody rzek i p rze ­
rw a n a  została ko m u n ikac ja  na 
autostradzie  łączące j M onachium  
z S a lzburg iem . V / ok ręg u  Passau 
ogłoszono stan ostrego pogotowia. 
W Alpach B aw arskich sytuacja  
Jest k a tas tro fa lna . W oda na Du­
naju  i Jego dopływ ach stale p rz y ­
b iera .

łą stanowczością, te Adenauer 
nie ma prawa przemawiać w 
imieniu narodu niemieckiego. 
Jego słowa i czyny są całkowi­
cie sprzeczne z dążeniem więk­
szości narodu niemieckiego do 
pokoju. Adenauer kontynuuje da 
wną politykę imperializmu nie­
mieckiego. Siły demokratyczne 
naszego narodu występują zde­
cydowanie przeciwko temu i 
szczerze dążą do zacieśnienia 
pokojowych i przyjaznych sto­
sunków ze wszystkimi naroda­
mi europejskimi. Polityka taka 
odpowiada żywotnym intere­
som zarówno narodu niemiec­
kiego, jak też narodu francu­

skiego, odpowiada żywotnym 
interesom wszystkich innych 
narodów Europy.

Rząd Niemieckiej Republik) 
Demokratycznej wyraża prze­
konanie, że żądanie narodu 
niemieckiego zapewnienia trwa­
łego [Kikoju 1 dobrosąsiedzkich 
stosunków z narodem francu­
skim przyczyni się do wzrostu 
sił demokratycznych w Niem­
czech zachodnich, do pokoju I 
bezpieczeństwa obu narodów. 
Siły demokratyczne narodu nie­
mieckiego okażą się potężniej­
sze niż próby Adenauera prz.e- 
ksźitałcenia Niemiec zachodnich 
w żandarma Europy.

Bez udziału Francji
nie można rozwigzać problemu niemieckiego

Oświadczenie francuskiego w icem inistra
Pz' RYŻ. Podsekretarz stanu 

fram iskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych Guerin de Beau­
mont złożył na posiedzeniu par­
lamentarnej komisji spraw za­
granicznych sprawozdanie po­
święcone aktualnym zagadnie­
niom francuskiej polityki zagra­
nicznej.

De Beaumont stwierdził, że 
Francja przeciwstawi się wszel­
kim próbom oderwania układu 
bońskiego od układu paryskie­
go w sprawie „arm ii europej­
skiej". Układ bońskl I układ pa­
ryski w sprawie „armii europej­
skiej“ są ze sobą ściśle zwią­
zane. Jednakże ostatnio w nie­
których kołach w Waszyngtonie 
i Londynie proponuje się od-

dzielenie układu bońskiego od 
układu w sprawie „armii euro­
pejskiej", ponieważ ratyfikacja 
tego ostatniego napotyka powa­
żne trudności. Oddzielenie tych 
dwóch układów ma ułatwić 
wprowadzenie w życie układu 
bońskiego oraz przyznanie „su­
werenności“ Niemcom zachod­
nim i ich remilitaryzację.

Mówca poruszył również spra­
wę rokowań angielsko-amery- 
kańskich, toczących się obecnie 
w Londynie, a poświęconych 
układowi bońskiemu i układowi 
o „armii europejskiej". Oświad­
czył on, że „bez udziału Fran­
cji nie można znaleźć żadnego 
praktycznego rozwiązania kwe­
stii niemieckiej".

Posiedzenie Centralnej Rady FDJ
BERLIN. 7 bm. odbyło się w 

Berlinie posiedzenie Centralnej 
Rady Związku Wolnej Młodzie­
ży Niemieckiej (FDJ). Na posie­
dzenie przybył członek Biura 
Politycznego KC SED Karl 
Schirdewan.

Referat o wynikach I I  Zlotu 
Młodzieży 1 zadaniach FDJ w 
przygotowaniu wyborów do Izby 
Ludowej wygłosił sekretarz Ra­
dy Werner Foelfe.

Centralna Rada Związku Wol-

Po wizycie Churchill» 1 Eden» w Waszyngtonie prasa *a- 
chodnla rozpisywała się na temat „jednomyślności poglądów" 
anglo-amerykańskich, „wspólnego stanowiska“  Itp. Można by­
łoby odnieść wrażenie, ie  w czasie tej stosunkowo krótkiej 
wizyty zostały usunięte wszystkie rozbieżności, jakie Istniały 
pomiędzy Stanami Zjednoczonymi a Anglią. Ale Już po kilku 
dniach ton prasy zachodniej zmienił się. Niektóre gazety za­
częły przebąkiwać, że jednak rozbieżności anglo-ametykaó- 
skle nadal Istnieją 1 to poważniejsze niż kiedykolwiek, 
a w ostatnim okresie zarówno prasa amerykańska Jak 1 an­
gielska nie ukrywają wcale, że Churchill nie doszedł do po­
rozumienia z Eisenhowerem.

Jak więc w rzeczywistości wyglądają stosunki anglo-ame­
rykańskie?

Dwóch na jednego

W  WIELU sprawach, dotyczą­
cych polityki w Europie, a 

w szczególności w Niemczech, 
poglądy' Anglii 1 USA są zbież­
ne. Anglia nie ma nic przeciw­
ko temu, by utworzona została 
„europejska wspólnota obronna“ , 
chociaż sama nie ma zamiaru do 
niej wstąpić. Anglia nie sprze­
ciwia się również remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich poza „euro­
pejską wspólnotą", w wypadku, 
gdyby Francja nie wyraziła zgo­
dy na „armię europejską". Wię­
cej, Anglia wspólnie ze Stanami 
Zjednoczonymi wywiera silną 
presję na Francję, by zdecydo­
wała się wreszcie ratyfikować 
EVG.

Jednym ze środków presji na 
Francję jest utworzona ostatnio 
mieszana komisja anglo-amery- 
kańska, która obraduje w Lon­
dynie celem „opracowania pla­
nu przywrócenia kontroli nie­
mieckiej nad strefami amery­
kańską 1 angielską, jeśli Francja 
odrzuci projekt europejskiej 
wspólnoty obronnej“ . Plan ten 
przewiduje m. In. utworzenie 
niemieckiej „armii narodowej“ .

Takie jest oficjalne zadanie 
komisji, a nieoficjalnie jest ona 
środkiem nacisku na nieposłu­
szną sojuszniczkę. Anglia i Sta­
ny Zjednoczone chcą zastraszyć 
Francję, że w wypadku dalszego 
zwlekania z ratyfikacją EVG są 
one zdecydowane dokonać remi­

litaryzacji Niemiec zachodnich 
bez jej zgody. Potwierdzeniem 
tego jest fakt, że Francja me 
jest reprezentowana w tej ko­
misji, a nawet nie jest informo­
wana o jej przebiegu. Zapytany 
w tej sprawie rzecznik angielski 
oświadczył: „nie sądzę, by rząd 
francuski musiał być koniecznie 
informowany o codziennym prze­
biegu rozmów. Zostanie on po­
informowany, gdy rozmowy do­
prowadzą do konkretnej kon­
cepcji“ .

Nie ulega więc wątpliwości, 
że komisja ta ma spełnić rolę 
straszaka tym bardziej, jeśli 
weźmiemy pod uwagę, że nie ma 
ona prawa „do zaciągania ja­
kichkolwiek zobowiązań w imie­
niu zainteresowanych dwóch 
rządów";

Reakcja społeczeństwa a na­
wet rządu francuskiego na bru­
talną presję wywieraną na Fran­
cję upoważnia nas do stwier­
dzenia, że naród francuski nie 
ma zamiaru dopuścić do odro­
dzenia Wehrmachtu pod „euro­
pejskim“ czy też pod innym 
szyldem, te nie chce Europy o 
jakiej marzy Dulles a raczej 
Adenauer. Bowiem Dulles chce 
takiej Europy, jakiej domaga się 
jego boński pupilek, co sam 
stwierdzi! w liście do Adenaue­
ra pisząc: „Znajdujemy się w 
decydujących dniach. Wierzę w 
dalszym ciągu, że spokój 1 zde­
cydowanie przyniesie Europę ta-

ką, której pan pragnie", Czyli 
Europę, w której panowałby 
niepodzielni* militaryzm nie­
miecki.

My natomiast jesteśmy raczej 
skłonni zgodzić się z burżuazyj- 
nym dziennikiem amerykańskim 
„New York Herald Tribune“ , 
który pisał ostatnio z goryczą: 
„Mało ludzi spodziewa się jesz­
cze ratyfikacji układu o EVG. 
Układ ten uważany Jest za tru-

pa, chociaż nie został on dotąd 
wciągnięty na listę zmarłych".

Tak więc, jak wynika z po­
wyższych faktów w sprawie 
Niemiec zachodnich istnieje 
względna zbieżność poglądów 
USA i Anglii. Stosunki pomię­
dzy tymi dwoma krajami nie u- 
kładają się jednak tak pomyśl­
nie w innych sprawach, a szcze­
gólnie w sprawach polityki w 
Azji.

Fakty, * którymi nie można się nie liczyć
AZJI interesy Anglii 1 

’ v USA rozchodzą się w 
dwóch różnych kierunkach. An­
glia, która w tej części świata 
posiada jeszcze pewne wpływy 
w Indiach, Burmte, Indonezji 
i innych krajach boi się ich u1 
traty. I dlatego nie chce otwar­
cie wiązać się z awanturniczą 
polityką amerykańską w tej czę­
ści świata, nie bez słuszności o- 
bawiając się całkowitego zerwa­
nia państw azjatyckich z mo­
carstwami zachodnimi. Ostatnie 
wydarzenia w Azji, a szczegól­
nie wizyty ministra Czou En-laia 
w Indiach i Burmie i stanowis­
ko Nehru budzi duże zaniepo­
kojenie w Anglii.

Anglię niepokoi to, ie narody 
Azji pragną same decydować o 
swym losie i stanowczo potępia­
ją amerykańskie plany tworze­
nia agresywnego paktu daleko­
wschodniego. Potwierdził to rów­
nież premier Indii Nehru w 
swym ostatnim oświadczeniu, na 
temat rozmów z Czou En-laiem. 
Powiedział on m. in.:

„W przeszłości w ciągu k il­
ku stuleci problemy azjatyckie 
rozwiązywane były przeważnie 
poza Azją, Tendencja taka 
istnieje również obecnie. Jed­
nakże coraz bardziej rozpow­
szechnia się przekonanie, że 
w przyszłości nie można będzie 
Ignorować tego, co sądzą kra­
je azjatyckie o sobie, lub o 
swoich sąsiadach".
Kraje azjatyckie domagają się 

zakończenia wojny w Indochi- 
nach, utrwalenia pokoju i po­
szanowania ich praw do wolno­

ści 1 niezależności, do decydo­
wania o swym losie. A tych żą­
dań Anglia nie może pominąć 
milczeniem, jeśli chce zachować 
resztki swych wpływów. W tro­
sce o swe interesy w Azji An­
glia nie może ignorować istnie­
nia Chińskiej Republiki Ludowej 
i dlatego jej polityka w stosun­
ku do Chin różni się od polityki 
USA. Na tym tle dochodzi mię­
dzy nimi do poważnych rozbież­
ności, których nie usunęła kon­
ferencja waszyngtońska. Ta sa­
ma prasa, która w pierwszych 
dniach po konferencji starała 
się ukryć te rozbieżności, obec­
nie pisze o nich wcale niedwu­
znacznie. Np. labourzystowski 
tygodnik „Forvard“ pisze:

„Debata nad polityką zagra­
niczną w Izbie Gmin ujawniła 
rozłam. Jaki Istnieje młędzv 
daleko - wschodnią polityką 
Wielkiej Brytanii I USA. Lu­
krowany komunikat waszyng­
toński nie usunął przekona­
nia, Iż rozłam ten jest tak 
wielki, że może się okazać nie 
do naprawienia".
Natomiast „Times“ pisze w ar­

tykule wstępnym:
„Żadne rozmowy, nawet naj­

bardziej szczere, nie są w sta­
nie usunąć podstawowych roz­
bieżności między Wielką Bry­
tanią a Stanami Zjednoczony­
mi w oodejśclu do problemu 
chińskiego".
Nie ulega wątpliwości, że u 

podstaw tych rozbieżności leży 
sprzeczność interesów pomiędzy 
Anglią a USA. która jeszcze bar­
dziej uwidoczniła się przy no-

nej Młodzieży Niemieckiej po­
stawiła przed wszystkimi człon­
kami i aktywistami organizacji 
zadanie, aby wzięli bardziej ak­
tywny udział w przygotowa­
niach do wyborów, czynnie 
współpracowali z Frontem Na­
rodowym Niemiec Demokraty­
cznych, wychowali całą mło­
dzież w duchu prawdziwego pa­
triotyzmu i przyczynili się do 
zwycięstwa sił patriotycznych w 
wyborach do Izby Ludowej.

wyra układzie sił w Azji. Po­
wstanie Chin Ludowych wstrzą­
snęło uśpionym kontynentem 
azjatyckim. Dziś Chiny są po­
tężnym mocarstwem, cieszącym 
się wielkim autorytetem wśród

Spraw a
wszysikich radśs

Azji
PEKIN. Dzienniki IndoneryJ* 

skle opublikowały oświadczeni* 
premiera Indonezji Sastroamid- 
żojo. „Nasza wola pokoju —<
powiedział on — może zatrium­
fować, jeżeli kierować się bę­
dziemy Interesami narodów a- 
zjatycklch. Wola pokoju i obro­
ny interesów narodów azja­
tyckich zatriumfuje, jeżeli 
położony będzie kres polityce 
konserwatywnej, podważającej 
interesy narodów Azji“ .

Premier indonezyjski pod­
kreślił wielkie znaczenie roko­
wań Czou En-lala w Delhi i 
Pangunie (Burma) Nawiązując 
do pobytu w Dżakarcie delega­
cji handlowej Chińskiej Repu­
bliki Ludowej premier stwier­
dził, że rozmowy chińsko-indo- 
nezyjskle przyniosą korzyść nie 
tylko Indonezji, lecz i wszyst­
kim narodom azjatyckim.

•ńr
PEKIN. Pobyt delegacji han­

dlowej Chińskiej Republiki Lu­
dowej w Dżakarcie znajduje się 
w centrum uwagi prasy Indo­
nezyjskiej. 9 bm. dzienniki jx>- 
dały, że rokowania między 
przedstawicielami Chińskiej Re­
publiki Ludowej i Indonezji 
przebiegają pomyślnie. Osią­
gnięto porozumienie w sprawie 
utworzenia komisji mieszanych 
w Pekinie i Dżakarcie dla reali­
zacji zawartego w roku ubie­
głym układu handlowego.

Wielkie zadowolenie wyrażają 
producenci kauczuku, ponieważ 
układ handlowy z Chinami 
stwarza sprzyjające warunki do 
uniezależnienia się od cen kau­
czuku, dyktowanych przez USA.

Klęska powadzi 
w Austrii i Bawarii
B E R L IN . W s k u te k  d a lszych  u le w ­

n ych  deszczów  w z ro s ły  znaczn i»  
ro z m ia ry  k a ta s tro fy  p ow o d z i w  A u ­
s t r i i  i  B a w a r ii.

W  W ie d n iu  p o r t  f m a g a zyn y  p o r ­
to w e  o raz  d o m y  m ieszka lne  p o ło ­
żone n a  le w y m  b rzegu  D u n a ju  zo­
s ta ły  za lane.

W  o k o lic a c h  g ó rs k ic h  A u s tr i i  zo­
s ta ła  c a łk o w ic ie  p rze rw a n a  k o m u ­
n ik a c ja  k o le jo w a . W  L in z u  w oda  
za la ła  p rzesz ło  ty s ią c  d om ó w , w  
ty m  500 z n a jd u je  się c a łk o w ic ie  pod 
w odą, Z  o k o lic  L in z u  e w a ku o w a n o  
ponad 20 ty s ię c y  osób.

M ias to  Passau w  B a w a r i i  zosta ło  
c a łk o w ic ie  za to p io n e . W o d y  D u n a ju  
w  o k o lic a c h  tego  m ias ta  o s ią g n ę ły  
n ie  n o to w a n y  dotychczas poz iom  — 
ponad  12 m . M ię d z y  Passau a Ro­
senhe im  p ow sta ło  n a  p rz e s trze n i 
w ie lu  k i lo m e tró w  o lb rz y m ie  je z io ro .

R ów n ież  w ie le  In n y c h  m ie jse u w o - 
ści B a w a r i i  zosta ło  za to p io n y c h .

H U M O R

bez podpisu
(„Friscner w in d " )

narodów azjatyckich — mocar­
stwem, bez udziału którego nie­
możliwe jest rozwiązanie żad­
nych problemów azjatyckich i 
światowych. Z faktem tym An­
glia musi się liczyć.

Lekcja nie poszła na marne

W  CHWILI obecnej naj­
bardziej palącym pro­

blemem w Azji jest spra­
wa Indochln, gdzie nadal 
toczy się krwawa wojna. Pro­
blem ten jest przedmiotem ob­
rad konferencji genewskiej, któ- 

’ca już wkrótce wkroczy w. koń­
cową fazę. Stany Zjednoczone 
usiłowały za wszelką cenę stor­
pedować rozmowy na ten temat 
ł rozszerzyć wojnę w Indochi- 
nach. Dulles nieustannie groził, 
że Stany Zjednoczone „zmuszo­
ne“ będą wysiać swe wojska do 
Indochln. Jednocześnie usiłował 
zmontować blok daleko-wschod­
ni, co pozwoliłoby wciągnąć in­
ne państwa azjatyckie do wojny 
w Indoehinach. Plany te spaliły 
jednak na panewce, gdyż nie 
było kandydatów do tego rodza­
ju awantur.

W ostatnim okresie, w obliczu 
wspaniałych sukcesów Wietnam­
skiej Arm ii Ludowej nawet 
Dulles stracił chęć do bezpośre­
dniego udziału w wojnie.' I nie 
bez przyczyny. Pod uderzeniami 
wojsk ludowych kolonizatorzy 
zaczęli pospiesznie ewakuować 
deltę Rzeki Czerwonej, Przednie 
straże wojsk wietnamskich znaj­
dują się już v/ niektórych miej­
scach zaledwie 15 mil od Hanoi, 
wokół którego dowództwo fran­
cuskie postanowiło zorganizować 
obronę. W samym mieście -panu­
je stan naprężenia i niepokoju. 
Jak podają zachodnie agencje 
prasowe, wszyscy bogaci Wiet­
namczycy opuścili już miasto — 
banki, francuskie domy handlo­
we, firmy importowo-eksportowe 
i okrętowe są niemal puste.

Tymczasem pierścień wojsk 
ludowych wokół Hanoi zacieśnia 
się coraz mocniej, a w miarę po­
stępu 'wojsk ludowych topnieją 
szeregi wojsk baodaiowskich. 
wcielonych do francuskiego kor­
pusu ekspedycyjnego. Jak poda­
je wietnamska agencja prasowa, 
w ciągu 5 miesięcy (19 styczeń— 
19 maja) przeszło na stronę 
wojsk ludowych 34.873 żolnie-

r7-y 1 oficerów baodaiowskich. 
W ostatnim okresie ruch 
ten wzrósł. W trzech ostat­
nich dniach czerwca na stronę 
ludową przeszło blisko 2 tys, 
żołnierzy baodaiowskich.

Nic więc dziwnego, że w tej 
sytuacji Dulles stracił ochotę do 
wysłania swych „chłopców“ do 
Wietnamu, a nawet stał się o- 
szczędnym w udzielaniu pomo­
cy francuskim kolonizatorom. 
Dlaczego? Posłuchajmy co na 
ten temat pisze prasa amery­
kańska. Agencja AP stwierdza: 

„Stany Zjednoczone rozwa­
żają niebezpieczeństwa zwią­
zane z dalszymi dostawami 
broni do północnych Indochln, 
gdzie hroń ta może łatwo 
wpaść w ręce komunistów“ . 
Natomiast dziennik „New York 

Herald Tribune“ dodaje:
„Wyżsi urzędnicy Departa­

mentu Stanu zaniepokojeni są 
możliwością dostania się w rę­
ce komunistów znacznej czę­
ści sprzętu wojennego warto­
ści miliarda dolarów, dostar­
czonego Francuzom w Indo- 
chinach. Przyczyną obaw 
przedstawicieli Departamentu 
Stanu jest fakt, ie pamiętają 
oni dobrze, i i  dostawy broni 
amerykańskiej dla Czang Kai- 
szeka wpadły w ręce chiń­
skich komunistów“ .
Jak z powyższego wynika, lek­

cja chińska nie poszła na mar­
ne. Szkoda tylko, że politycy a- 
merykańscy często o niej zapo­
minają. Nie pomogła (kuomin- 
tangtjiwcom) amerykańska broń 
w Chinach, nie pomaga (koloni­
zatorom) w Indoehinach, nie po­
może w żadnym kraju, gdzie na­
ród powstał do walki o prawo 
do życia na wolności. O to właś­
nie walczą narody Indochin 1 
dlatego cieszą się poparciem na­
rodów azjatyckich i wszystkich 
uczciwych ludzi całego świata, 
którzy żądają pokoju i wolności 
dla Indochln.

L. ZARĘBA
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